LATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


KRAKOWSKIE 


poniosło śmierć 5000 


MEKSYK, (PAT). Według nie 
urzędowych danych, liczba za- 
bitych w rejonie Tampico wsku 
tek szalejącego tam buraganu 
wynosi 5000 osób. Wobec przer 
wama komunikacji z Tampico, 
brak jakichkolwiek cyfr oficjal 
mych. Jedynym środkiem komu 
pikacji jest radjo. 

Według Sprawozdania ko- 
mendanta wojskowego w Tam- 
picJ, trzy czwarte tego miasta 
uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Liczba zabitych i rannych jest 
BNACZNA. 

Minister spraw  wawnętrz- 
mych Vasconcelios, który udał 
sią na miejsce katastrofy, o- 
świadczył, że straty materjalne 
są nieobliczalne. 

Wedlug radjodepeszy. otrzy 
manej w Meksyku „rzeka Panu- 
co wystąpiła z brzegów. zalewą 

c okoliczne miejscowości, Kil 

| tysięcy osób pozostało bez 
dachu nad głową. Miasto Ciu- 
dad Victoria również miało u- 
cłerbieć wskutek powodzi, któ- 
ra zagraża środkowej i północ- 
mej części kraju, przyczem nie- 
bezpieczeństwo powiększają u- 
Jewne deszcze. 

* Huragan zniszczy! zbiory na 
wielkiej przestrzeni, aż do Tux 
pan na południu W Tampico 
orkan zńiósł z powierzchni szpi 
tal cywilny, dworzec kolcjowy 
i komorę celną. Wszystkie pozo 
stale budynki w mieście są 
(wee pn i | 

7 balonów wyłądowało 

przy granicy pruskie| 


Wszystkie siedem balonów, 
które onegdaj wyleciały z Ja- 
bonny de zawodów o pular 
płk. Wańkowicza, opadły wpo- 
bliżu granicy pruskiej. Balony 
przeleciały 100 do 125 kilome- 
trów. Wczoraj obliczano dokiad 
nie odległości. Wręczenie na- 
gród nastąpi jutro. 


Patrole na szosach 


W dążeniu do zapewnienia 
normalnego dowozu żywności 
do stolicy i uniemożliwienia na 
(padów tororystycziych z powo 
du proklaniowancgo przez Zwią 
zek Rolników strajku demon- 
stracyjnego. w dniu wczoraj- 
szym na szosach prowadzących 
do Warszawy czuwatv patrole 
palicyjne. W przypadającym 
wczoraj dniu targowym do- 
wóz Żywności odbywał się nor 
malnie. 


Odznaki 
dla subskrybentów 
„Pożyczki Narodowej” 


Mennica Państwowa przekazała w 
dniu wczorajszym pierwszy transport 
odznak, 2 orlem stylizowanym. wybi 
tych dia osób subskrybujących Poży 
szką Narodową. Format odznaki przy 
stosowany zostal da Qoszenig go w 
„Šlapio | już wczorał €zężć sabsktyben 
tów pożyczki £ Pośród urzedników 
Miniaternw 1 szych  lustytuey| 
sveda pamięć ową 


| FT 


e. Kraków czwartek 28 września 1933 
Wskutek szalejącego huraganu w Meksyku 


mniej lub więcej 


osób 
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Mr. 269 


Pożyczka Narodowa 


będzie pokryta z nadwyżką 


Wczoraj t dziś — to dwa pier- 


wsze dni subskrypcji Poż. Naro 
zniszczone. |tek czego zabitych zostało 20 | dowej. W tej chwili nie jesteś- 


Panuje obawa, że pod gruza- |osób. Powódź zalała tam niżej | my w stanie określić cyfrowo, jak 
mi znalazło Śmierć kilkaset o-|położone części miasta. Koleje 
sób. W Cardenas zniszczeniu |obliczaią swe straty na milion 
uleg? nasyp kolejowy, wsku- Idolarów. 


wielkim powodzeniem cieszy się 


Pożyczka. jesteśmy jednak prze 
konani, że pokryta będzie z wiel- 


Straszne trzęsienie ziemi we Włoszech 


12 osób zabitych, 150 rannych 


LONDYN. (P.A.T.). 


Kcres- | si, że Wiochy nawiedziło silne sienia padło 12 zabitych i zgórą 


pondent Reutera w Rzymie dono | trzęsienie ziemi. Według dotych | 150 rannych, 


czasowych danych ofiarami trzę- 


Komuniści nie podpalili Reichstagu 


Kategoryczne zeznania komunisty Torgiera 


Na wstępie ostro protestuje 
przeciw oskarżeniu, zaznaczając, 
że ze zbrodnią podpalenia Reichs 
tagu niema nic wspólnego, ani po 
średnio, ani bezpośrednio, W dru 
gim dniu po pożarze sam zgłosił 
się do prezydjum policji berliń- 
skiej w towarzystwie adw. Ro- 
senberga, by sprostować kursują 
ce po mieście pogłoski. 


Wobec kategorycznej formy przemó 
wien.a (orgięra sąd dwukrotnie prze: 
rywa mu. Na w Torgler uniesiony od- 
piera: „7 miesięcy trzymany jestem w 
więzieniu, a 5 >: okuty byłem 
w kajdany, jak najcięższy zbrodniarz. 
Dziś muszę publicznie stwierdzić, żę 
cierpię jedynie za to, że broniłem inte- 
resów warstw pracujących w Nieme 
czechu” 


W dalszym ciągu swych wywodów 
t0rzie, Opierając się na listach przy» 
jaciół van der Lubbego, stwierdza, żę 


zarówno przy, jak 1 sam VAN der 
Lubbe stali zdala od organizacji komu 
nistycznej | tworzyni nieuczną tyiko gru 
pe fanatyków beźwzylędnego teroru. 

Pa dodatkowych budauiach van der 
Lubhego sąd rozprawę odroczył. 

Na popołudniowej onegdaj- 
szej rozprawie w Lipsku o pod 
palenię Reichstagu składał zez- 
nania komunista Torgler. Zez- 
nań Torglera oczekiwano z wiel 
kiem napięciem. 


W Samborze przed sądzm 


składają zeznania posłowie ukraińscy 


Sąd przysiegłych w Sambo- 
rze w dalszym ciągu przesłu- 
chuje świadków. 

Zkolei zeznawał st. przodow- 
nik policji Jan Mydel z posterun- 
ku P. P. w Truskawcu, nie wno- 
sząc nic specjalnie nowego do 
sprawy, poczem po zeznaniach 
2-ch biegłych, znawców broni z 
Warszawy, zeznawał św. Stefani 
szyn, który Baranowskiego zna 
od r. 1925. Żył z nim w przyjaż- 
ni, jednak zaszły między nimi nie 
porozumienia co do poglądów po 
litycznych. 

Świadek odmawia odpowiedzi na py 
tania, dotyczące biiższego sprecyżuwa 
nia tych różnie, i zeznaje daiej, że po- 
de,rzewano go, że jest koniideiem po 
lici. Przez diuższy czas nie wiedział, 
kto takie podejrzenia rzucił, i przelio- 
nany jest, że mie kto inny, jak Bara- 
nowski. Świadek i Baranowski bylł są 
azem w Pradze przez sąd UON. Szcze 


wiki m 


gółów nie podaje. Świadek otrzymał 
wówczas napomnien.e, jaki wyrok za- 
padł na Baranowskiego nie wie. W 
lipcu 1929 r. wyjechał na Ukra.nę za 
wiedzą i radą Baranowskiego. O cęlu 
tego wyjazdu nie chce mówić. 

Wczoraj składali zeznanła po 
słowie ukraińscy. 

Michał Marczak, socjalny radykał 
ukraiński, zaprzeczył, jakoby zabój- 
stwa $. p. Ilołówki dokonać miano na 
rozkaz UON. W tym czasie główny 


ansku mają 9 


komendaat UON, Konowalęc z Ber 
ling, makazał wstrzymanie wszelkiej 
akcji terorystycznej. $ 


Poseł Marczak mówi następnie o 


Baranowskim, którym się interesował, 
„Zdyż posladał on zaufanie władz U. 


O. N. a posła doszła wiadomość, że 
lest on komiidentem policji. 


Poset Łucki zeznawał o porozumie 
nin klubu ukraliskiogo z klubem BB 
w sprawię t. zw. ngody. 


przeszło 5.000 


ką nadwyżką, przekraczającą 
N kij najśmielsze qczekiwa» 
nia, 

Z całej Polski płynie nieustan- 
na, wzmagająca się fala zgłoszeń 
Jest rzeczą niemożliwą rejestro- 
wanie wszystkich zgłoszeń. Poni 
żej podajemy tylko część zgło- 
szeń, które napłynęły wczoraj. 


Zlemlanie powiatu brzeskiego snb« 
skrypowali dotychczas 125.000 zł, 

Rolnictwo, przemysł i handel i wol 
ne zawody w powiecie  drohiczyri= 
skim podpisały dotychczas deklara- 
cię na sumę 115.000 zł. to jest po- 
nad 20 proc. powyżej średnich norm. 

Wszyscy pracownicy Poleskiej Izby 
Rolniczej postanowili subskrybować 
Pożyczkę Narodową w wysokości 
100 proc. miesięcznych uposażeń. 

Pracownicy magistratu Będzina n- 
chwalili subskrybować Pożyczkę Na 
rodową w sumie 20.600 zł, Pierwsza 
rata Pożyczki zostałą już wpłacona 
w wysokości 3.400 zł. 

W Łuniicu w urzędzie skarbowym 
dotychczas zakupiono Pożyczkę Næ 
rodową na sumę 50.060 zł, 

Komitęt Lokainy w Kamieńcn Li- 
tewskim pow. brzeskiego przyjął dę- 
kłaracię Pożyczki Narodowej na mł 
mę ponad 20.000 zł. 

W warsztatach i parowozowułach 
około 70 proc. pracowników zwiększy 
ło wysckość s:bskrybcii z 50 4 78 
proc, co 100 proc. zarobku miesięcz- 
nego. 

W powlecie cieszydskim subskry- 
bowano przedterminawo  Pożyczkę 
Narodową w łącznej kwocie zł. 
56.100. 

W Sosnowci wczoraj na Pożyczkę 

0600 zł. 


Zarząd, dyrekcia i pracownicy za~ 
kładów włókienniczych I. K. Poznań 
skl subskrybowali Pożyczkę Narador- 
wą w wysokości ponad 430 tys. zł. 

Pracownicy umysłowi i niżsi tite 
kcjonarjusze Kasy Chorych w Piotr 
kowie suvskrybowałi Pożyczkę Naro 
dową w sumie przeszło 19.000 zł. 

Wszyscy urzędnicy magistratu z 
burmistrzem posłem Promisem na cze 
le jednogłośnie subskrybowali Poży» 
czkę Narodową w łacznei wysokości 
złotych. 


FORTE ATPYOTE EPP 


pty 


Przed sądem przysięgłych w [wy przysięgłych, rzekł: „Proszę nom, jako przedstawicielom tego 
Sanoku na popoludniowej oncg jo werdykt zasądzający. Przed- 


uajszej rozprawie wygłosił ob- 
szerne przemówienie prokura- 
tor Ausion. 

W zakończeniu przemówienia 
prokurator, zwracając się do ła- 


a my?... 


Czy znacie bajkę Andersena Jtrosk. Chwalił życie i świat. 


o człowieku szczęśliwym? 
Pewien król zachorował cięż 
ko. Lekarze orzcekli, że jedno go 


— Jestem szczęśliwy — mó- 
wił. 
Z triumfem zaprowadzono go 
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tem społeczeństwo żądało ode 
mnie ujawnienia sprawców i po- 
ciągnięcia ich do odpowiedzialno 
ści, dziś ja, jako przedstawiciel 
władzy państwowej, oddaję pa- 


iorowych koszulach 


Irlandia — niebieskie. 
My nie mamy żadnych ko- 


uż. 
Jesteśmy narodem najszczęś- 


tylka może uleczyć. Król musi lna dwór królewski. I cóż się o- |liwszym. 
włożyć na siebie koszulę, zdjętą ikazało? 


z człowieka szczęśliwego, 


Cztuwiek szczęśliwy nie miał 


Tysiące gońców rozesłano po ; koszuli. 


świecie w poszukiwaniu szczęś 
liwego człowieka. Pytano ludzi 
najbogatszych i 
szych. Ale żaden z nich nie był 
szczęśliwy, Każdego z nich guę 
biły troski, 

Aż pewnego razu znaleziono 
w lesie człowicka, który śpie- 
wał radośnie, Nic miał żadnych 


Nie koszula zdobł naród, ty! 


ko piekne czyny. 


Pokażemy światu, że bez ko 


Spytacie, poco przypomnieliś torowych koszul jesteśmy zdol 


najsławniej- {my Wam tą bajke?! 


Rozejrzyjmy sie po Furopie. 


ni do czynów wspaniałych. 


Pożyczka Narodowa musi 


Niemcy mają koszule brunat |być pokryta w ciągu jednego 


ne. 
Bolszewicy *= czerwone, 


dnia, 


Wszyscy do okienek kaso- 


Faszyści włoscy — czarne. |wych. Pokryjmy pożyczkę z 


Bułgarzy == zielone, 


nadwyżką, 


Z a Z e A W me 
w 
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samego spoieczeństwa, Spraąawców 
i proszę o potępienie zbrodni, po 
pełnionej przez nich, przez wer- 
dykt, skazujący zgodnie z aktem 
oskarżenia.“ 

Następnie przemawiali przedstawi. 
cieie powództwa cywi.iego, adwokaci 
dr. Pieracki i Zieliński. 

Proces ten — zdaniem dr. Pierące 
kiego, stanowi tenomen. Wojna, przy- 
niosła ze sobą szałene zniszczenie pod 
względem etycznym. Korpus granato- 
wych żołnierzy stworzony został po 
to, aby bronić nas przed tym, co chcą 
się targnąć na kczpieczeństwo i ład, 
Werdykt, jaki mają wydać sędziowie 
przysięgli — zdaniem mówcy — przy 
czyni się do wycięcia wrzodu. 

Adw. pos, dr. Zielsiski zająl się udo 
wociaieniem winy Drewińskiego. 


Na wczorajszej rozprawie 
brzernawiali oorońcy oskarżo- 
nych, 


Pierwszy, zabrał głos obrońca Jal- 
ki, dr. Spiegel. Ożrofca obalił tezę o 
zemście osouistej jako -0 pobudce 
zbrodni, której dokonał Jajko, Tłem 
zbrodni — wywodził obrońca. Tłem 
uwikłanie Jajki przez wywiadowcę 
tankiewicza z rozkazu kom. Drewiń 
skiego. Jaiko więc działał pod przymu 


sem. 
Zkolel zabrał głos dr. Fel, obrodes 
Stankiewicza. 


„Ste. 2. 


Przed sądem apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się wczoraj 
znów sprawa Eleonory Zajączko 
wskiej i Stanisława Szybińskie- 
go, oskarżonych o wspólne za- 
mordowanie męża Zajączkow- 
skiej, właściciela sklepu na Mary 
moncie. 

Sprawa ta stanowi wieczny te 
mat rozmów i dociekań dla miesz 
kańców Marymontu, żywo zwią- 
zanych z tajemniczą śmiercią Za- 
jączkowskiego, a i w kronice kry 
minałnej zajmuje dużo miejsca, ze 
względu na swą zagadkowość. 

Zajączkowskiego znaleziono 
wieczorem w sklepie zabitego u- 
derzeniem odważnika, a żona je- 
go znajdowała się w przylegają- 
cym pokoiku skrępowana sznura 
mi. Według jej słów, już po zam 
knięciu sklepu weszli dwaj bandy 
ci, unieszkodliwili Zajączkowską, 
a męża zabili, nic jednak zrabo- 
wać nie zdążyli. 

Ponieważ ostatnio pożycie Za- 
Jączkowskich było nieszczególne 
i Zajączkowski wręcz oskarżał 
małżonkę o wiarołomstwo i posia 
danie kochanka w osobie szofera 
Szybińskiego, przeto dochodze- 
nia policji poszły w tym kierun- 
ku. Zebrano materjał obciążają- 
cy oboje, a dostarczony przez żo 
nę Szybińskiego, która żaląc się 
na swego męża, z gniewem wy- 
stępowała w roli bardzo niemiłej, 
twierdzac, że morderstwo Zającz 
kowskiego było wyraźnie uplano 
wane i stanowi potworną zbrod- 
nię, zamaskowaną jako napad ra 
bunkowy. 

Według aktu oskarżenia, zabój 
cą miał być Szybiński, który na- 
wet według materjałów policyj- 
nych, był w chwili zbrodni wpob 
fiżu, a podżegaczką — Zaiączko 
wka, majaca zamiar poślubienia 
Szybińskiego. 

Sąd okręgowy wszakże unie- 
winnił oboje oskarżonych. bedac 


|| « aala aaea dn 08 28 . 40 
385 niestemplowanych 
zapalniczek 


Sąd karno-skarbowy ogłosił 
wczoraj wyrok w procesie prze- 
mytników zapalniczek niemiec- 
kich, kolejarzy Edm. Kisiela ze 
Lwowa i Józefa Sikory z Warsza 
wy, a także ich znajomego, Ar- 
nolda Kannera. W mieszkaniu Si 
kory rewizja ujawniła 385 nie- 
steimplowanych zapalniczek. Si- 
kora i Kisiel twierdzili, że otrzy- 
mali od Kannera paczkę towaru, 
w zastaw za pożyczenie 700 zło- 
tych, zaś Kanner obciążał obu o 
przemyt, dowodząc, że sam poš- 
redniczył tylko w handlu. 

Sąd skazał wszystkich na grzy 
wny pieniężne: Kisiela na 6.000 
zł., Kannera na 3.000 zł., Sikorę 
na 1.000 zł. 


zdania, że brak jest dowodów, bo 
obciążające zeznania Szybińskiej, 
podyktowane są chęcią zemsty na 
mężu, a nadto zawierają one ta- 
kie szczegóły potwornego planu 
zgładzenia przez otrucie i same- 
go Szybińskiego, że tylko wzdryg 
nąć się można nad szatańskiem u- 
sposobieniem mściwej kobiety, 

Prokurator odwołał się z apela 
cją i sprawa przeszła.do sądu a- 
pelacyjnego, gdzie z różnych po- 
wodów kilka | razy była odracza- 
na. 

Na wczoraj wyznaczono prze- 


larymoniie 


przed sądem apelacyjnym 


słuchanie Szybińskiej, której poja 
wienie się na sali sądowej w roli 
oskarżycielki męża, wywołało ol 
brzymie zaciekawienie. 


Szybińiska w momencie gdy 
miała złożyć zeznania ulotniła 
się z sądu i powróciła dopiero 
na ogłoszenie wyroku. Na wnio 
sek prokuratora sąd zrzekł się 
jej zeznań, jednakże ukarał ją 
grzywną. 


Po przemówieniach obrony 
wyrok uniewinniający został za 
twierdzony. 


Postrach konduktorów tramwajowych; 


w obiiczu sprawiedliwości 


Do pustego wozu tramwajo- 
wego, zdążającego wieczorem: 


cin zbliżył się, by otrzymać na 
leżność za bilet — ów mężczy-|, 


do remizy na Pradze wpadł ja-| zna dobył rewolweru. Konduktor 


kiś zamaskowany mężczyzna i 
pod groźbą rewolweru  zrabo- 
wał z torby pieniądze kondukto- 
rowi Klemensowi Mijasowi. Po- 
szkodowany nie mógł dokładnie 
określić rysopisu napastnika, 
gdyż był on zamaskowany. Po- 
dał jedynie, iż był to mężczy- 
zna barczysty, średniego wzro- 
stu z szalikiem niebiesko - bia- 
łym na szyi i szarym kapeluszu 
nasuniętym na czoło. Te dane 
nie były wystarczające do odszu 
kania napastnika. 

W kilka tygodni później w tych 
samych warunkach do przyczep 
nego wozu wsiadł jakiś mężczy- 
zna. Gdy konduktor Jan Walew- 


nie stracił _ przytomności 
wszczął alarm. Napastnik, któ- 
rym okazał się 21-letni ‘Artur 
Sirle (Kawęczyńska 23), z zawo 
du ślusarz został zaaresztowa- 
ny. Nie przyznaje się do winy i 
dowodzi, że rewolwer przekła- 
dał z kieszeni do kieszeni. Pod- 
czas rewizji w mieszkaniu Sirle- 


i 
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Wesoły Kącik 


veee 


LIST MIŁOSNY 


Pan Samuel wszedł do poko 
ju i zauważył, że jego córka, 
Rózia, chowa coś za siebie. 

— Co tam chowasz? — spy- 
tal surowo. 

— Ee.. to nic... 

— Gadaj, co tam masz? 

— List. 

— List?.. Ty już listy też do 
stajesz? Pokaż! 

Rózia podała ojcu list, pan Sa 


go znaleziono szal w fioletowo», Muel obszukał wszystkie kiesze 
białe paski, oraz szary kapelusz, |"ie, ale nie mógł znaleźć okula 
W wyniku przeprowadzonego | TÓW. 


dochodzenia — Sirle został po- 
stawiony w 


— Przeczytaj mi go głośno 


stan oskarżenia. |— oświadczył wreszcie. — Oj- 


Sprawa jego wkrótce już będzie|ciec musi wiedzieć wszystko. 


przedmiotem rozprawy, która 


„Mój słodki śnie!“ — zaczęła 


wśród braci konduktorskiej bu- |Rózia, 


dzi zrozumiałe zainteresowanie, 


Wyrok na jaczejkę redaktorów 


Sąd okręgowy wydał surowy 
wyrok w procesie komunistycz- 
nej jaczejki redaktorów, którzy 


Skazano Eliowicza na 5 lat, 
Okręta na 6 lat, Laksównę na 
4 lata. Dwaj oskarżeni. wybit- 


wydawali odezwy do robotni- |nv komunista z Łodzi Spitzberg 


ków i do woiska. 


i drukarz 
Sowietów. 


Ołomucki zbiegli do 


Dezerter w Legji Cudzoziemskiej 


„Po dwunastu latach włóczę- | nie mijało lat dwanaście od chwi 
gi zagranicą, Symcha Kolzlec, |li ucieczki, do jednego z konsu 


Syn obywatela warszawskiego. 
powrócił na ojczyzny łono, któ 
ra bezlitośnie porzucił. 

W 1919 r. odbywał on służ. 
be w baonie sanitarnyvn w {ió 
rze Kalwarii. gdzie rezyduje ca 
dyk-cudotwórca. 

Pewnego wieczora Kobylec 
nie stawił się na apel wieczor- 
ny i od tej pory wszelki ślad po 
nim zaginął. 

Władze poszukiwały dezerte 
ra, rozesłano za nim listy goń- 
cze na cztery strony świata, ale 
bezskutecznie. 

Wobec zaginięcia, 
został pozbawiony 
stwa polskiego. 


Aż pewnego razu. gdy właś- 


Kobvlec 
obywatel- 


Źrzeknijmy się procentów 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proponuję, aby każdy obywa- 


Jako stały czytelnik Pańskiego tel. który zrozumiał ideę pożycz- 
pisma uprzejmie proszę o zamiesz ;ki Narodowej zrzekł sie procen- 


czenie mojego listu. 

Dużo dowiedziałem się o spra 
wie pożyczki Narodowej. Jako 
młode Państwo, walczące z cięża 
rem kryzysu i bezrobocia, posta- 
nowiło zwrócić się do swych oby 
wateli o pomoc w potrzebie. Nale 
ży pokazać naszym wrogom, że 
Naród Polski gotów jest iść z po 
mocą na każde wezwanie Pan- 
stwa. Idźmy jak jeden mąż z po 
mocą na każde wezwanie w tak 
ważnej chwili, abyśmy później nie 
żałowali stracnnego czasu w na 
szej wolnej ukochanej Oiczyźnie, 
która wzywa swych synów i cór- 


tów od tej pożyczki, którą udzie- 
la Państwu. Procenty (6 od stu) 
od 120 milionów złotych wynio- 
są przez 10 lat 72 miijony zło- 
tych, za które nasze Państwo „mo 
że powiększyć iloię morską i to- 
tę powietrzną dla obrony granie 
A my wszyscy obywatele w przy 
szłości, z zadowoleniem patrzec 
będziemy na nasz potężny aparat 
obrony. Więc niech zabrzmi has- 
ło w całej Kzeczypospolitej Pol- 
skiej: „„Zrzekamy się dobrowolnie 
procentów od Pożyczki Narodo- 
wej dla dobra Państwa! 
F. Gramacki 
z Kutna 


lów polskich we Francji zgłosił 
się Szvmcha Kobylec, proszac o 
odesłanie go do Warszawy. 


Znalazłszy się w stolicv, Ko 
hvlec pociagniętv został do od 
powiedzialności karnej. 


Przed wojskowym sadem 
przvznał się on ze skruchą do 
winy. opowiadając szczegółowa 
dzieje swej ucieczki i pobytu 
zagranicą. 


Nie może sobie dzisiaj zdać 


sprawy. co skłoniło go do ucie- 
czki. ale przvzuaje. że zrobił | 
żle. Błąd swót zresztą odpoku i 


tował należycie, 
Na zapytanie, czem się trud- 


nił podczas tułaczki. oskarżony | 


wyrecytował: 


— Uciekłem przez Niemcy 
do Francji. gdzie przez Jakiś 
czas pracowałem. W wszyj 
nóźniej zajęcie, wstąpiłem do 
levii Cndzoziemskiei. w której 
szeregach odhvwałem cieżką i 
uielezpieczną służbe przez pięć 
iat, 


Na potwierdzenie słów swo- 
ich. oskarżony przedstawił do- 
umenty. 

Sad. maiąac na uwadzo szcze |: 
o przyznonie się oskarżonego 
=. do noneleionsro  przesten- 
twa. jaka okoliczność łaendze 


cą. skazał Kobylca na pół roku 
Bicz oma. 


Wyrok ten stał sie prawomoc 
ny, gdyż ani prokurator ani o- 
brona nie wnosiła skargi do wyż 
szej instancji. 


Pan Samuel snares aa brwi. 

— Śnie? Mój śnie?!.. Co za 
cham to pisał? Od mia ty je- 
steś „jego snem“?. Czy ja ci 
poto przyjęłem trzy nauczyciel 
ki, żebyś się śniła pierwszemu 
lepszemu szmondakowi? 

Fy wiesz, co to za obraza? 
Sen się gdzie ma? W łóżku! To 
znaczy, że on cię ma w łóżku?!. 

„Kiedy słyszę twój słowiczy 
głos, — czytała dalej Rózia — 
widzę twój gołębi wzrok —— two 
ią łabędzią szyjkę. 

— Czy ten idjota handluje z 
drobiem? — przerwał znów 
pan Samuel. — Co on cię robi 
za kurczaka? 

„...twoje jedwabiste włosy, 
aksamitną skórę, atłasowe rę- 
ce m 

— Teraz z ciebie robi sklep 
bławatny! Półgłówek! 

„Kiedy na to wszystko pa- 
trzę, zdaje mi się, że umieram 
z miłości.'* 

— Już dawno czas! Zgroza, 
że taki becwał jeszcze żyje! 

„.Spać nie moge, jeść 
moge pe 

-- Kogo to obchodzi, co on 
może, a czego nie możę? — o- 
vurzył się pan Samuel. — Mo- 
że obstrukcje ma też? 

„..Iwój obraz noszę zawsze 
w sercu"... 

— Oj! Nie wytrzymam! — 
stracił cierpliwość pan Samuel. 
— On w sercu nosi obrazy! Mo 
że fortepian ma tam też?.., Jak 
ty z takı idjotą możesz się za 
dawać? Kto pisał ten list, kto 
test ten kretyn? 

„Rózia uśmiechnęła się ironicz 
Die. 

— Ten idiota. to iest tatunio. 

— G0092! 

— Tak. To iest list tatunia 
do mammi z przed 20 laty. Zna 
„zlarm go przed chwilą w biur 
ku. 

Pan Samuel nerwowo zaczał 
sznkać okuldków. Znalazł wresz 
cie. Wział list, przeczytał jesz- 
cze raz i uśmiechnał się wzruszo 
ny. 

— Swoją drogą ładnie bvło 
nanisane. Te „jedwabniste wło- | 


nie 


isy, atłasowe ręce '.« 
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—KOLCE— 


— Słyszałem, panie doktorze, 
że ryby przyczyniają się bardzo 
do wzmocnienia mózgu człowie- 
ka. Czy pan doktór radzi mi jeść 
ryby? 

— Owszem. Na początek wy- 
starczy dla pana jeden wieloryb 
dziennie, 


— Dlaczego właściwie murzy- 
ni są czarni? 

— Głupie pytanie! Przecież 
gdyby nie byli czarni, toby nie by 


li murzyni, 
OB s 
2 


— Niech mi pan powie, z czc 
go żyje opozycjonista? 

— Z nierządu... 

— Rzeczywiście, możliwe, ho 
z rządu, to mu żyć nie dadzą, 


> 


— Pani! Konam z miłości... 

— To niech się pan zwiaci do 
mego męża, on panu chętnie wy- 
prawi pogrzeb, 


— Andziu, 
metr spadł? 

— Właśnie patrzałam. Jeszcze 
wisi. 


zobacz czy baro- 


razi 
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I-szy majtek. wskazując tonącego: 
— Ty, co on chce? : 

Łl-gi majtek: — Nie rozumiem. bo 
on tak niewyrażnie mówi. 


(Ric et Rac) 


Czytalcie 
„Wesołe Wiadomości” 


Cena 10 groszy 
P EIOPA SE E EREA ZAJ 


RADJO 

ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
rane wstają zorze . 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna z płyt, 7.35 D. 
c. muzyki z płyt. 1157 Sygnał czasu. 
12.05 Płyty. 12.35 Płyty 14.55 Plyty. 
15.15 Koncert sohstow. 18.40 Muzyka 
lekka. 10.15 lIranstusia z Kons' wa- 
torjum warszawsk ego. 2200 mtusyka, 
taneczna. 22.40 U. c. iuuzyki taiecz- 
nej. 
GEKTDYNLASDJEWAOEBY""RETNT A R 


— Cały sklep  bławatny 
wydęła pogardliwie wargi Ró- 
zia. 

Pan Samuel spojrzał wroźnie 
na córkę. 

— Co krytykujesz ca. co? 
Nie podoba ci się? Ten list mnie 
kosztował pół rubla. To pisał 
najlepszy specjalista! 


` Napoleon Sadek 


Nr. 272. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


| ma 


Dlaczego tak się dzieje 


na cmentarzu w Sochaczewie ? 


W myśl maksymy „Co cesar= 
skiego — cesarzowi, a co bos- 
kiego — Bogu“ nie od rzeczy bę 
dzie wspomnieć o cmentarzu miej 
scowym, skandalicznie wprost za 
niedbanym. 


Obok, jak na urągowisko, u- 
trzymany dość schludnie cmen= 
tarz żydowski, gdy chrześcijań- 
ski robi wrażenie jakiejś dżungił 
z poplątanego złełska, w którem 
gubią się groby. 


Mało tego. Dzikiem, bo inaczej 
wszak nazwać nie można, czy- 
jemś zarządzeniem wyeksmitowa 
no, za bardzo już prymitywne og 
rodzenie cmentarne, pomnik zmar 
łego w 1830 roku porucznika 4 
pułku konnych ekiererów (wy- 
wiadowców) wojsk napoleoń- 
skich i polskich, uczestnika kam- 
panji 1812 roku, kawalera orde- 
rów wojennych, Polaka i bojow- 
nika o Niepodległość. 


Pietyzm dla żołnierza polskie- 
go nadzwyczajny, podziwu god- 
ny! Niech kozy profanują pom- 
nik bohatera, dla doczesnych 
szczątków którego niema miejsca 
na poświęconej ziemi. Cóż na to 
dozór paratjalny? Dlaczego w ta 
kim razie nie wyeksmitowano z 
cmentarza grobowca  Paskiewi- 
cza, bratanka kniazia Erywanskie 
gv, carskiego satrapy ! gencral- 
gubernatora Warszawy? Czyż w 
porównaniu z oficerem wojsk pol 
skich pocześniejsze mu się miej- 
sce należy? 


Niedaleko, pozostałość z cmen 
tarza mahometańskiego Tatarów, 
którzy w roku 1863 przybyli do 
Sochaczewa „na usmierenje pol- 
skawo miatieża*, lecz pomarli na 
cholerę. Na cmentarzu tem stoi 
baszta, która w czasie pobytu w 
Sochaczewie Pana Prezydenta 


jest to baszta z czasów Tamerla- 
na. 

Niektóre z gazet, w tem i „Ga- 
zeta Polska”, wizerunek bezkry- 
tycznie umieściła Z dopiskiem 
— informacja domorosłego histo- 
ryka P. A. 1. Inne były jak widać 
ostrożniejsze w traktowaniu war 
tości tych informacyj. Uważały 
zapewne, że P. A. T. może mieć 
i Patachonka, który nie ma zielo- 
nego pojęcia o strukturze choćby 


budowlanej 
baszty. 

Do kategorji również co naj- 
mniej dziwnych należy zaliczyć 
ostatnią inowację na poczcie so- 
chaczewskiej. Jednem pociągnię- 
ciem biurokratycznego pióra po- 
zbawiono obywateli możności ko 
rzystania z telefonów nocnych. 
W niedzielę i święto kochani pa- 
nowie urzędnicy pozwalają tele- 
fonować od rana do 12 w połud- 


tej „starożytnej '* 


nie, potem od 3 do 6 po południu. 
Aż do następnego rana z telefo- 
nem całkowita klapa. W powsze 
dnie dni jeszcze jako tako: niema 
choć przerwy obiadowej. 

Tyle o jednem z najstarszych 
miast Mazowsza. W następnych 
numerach poruszymy szereg Za- 
gadnień innej, mniej ogólnej na- 
tury. 


D. 2. 


Pod sąd opinii 
rodziny czytelniczej naszego pisma 


wypadku coś mi się widzi, źe; jej niemoralności i złego prowa 


Niestrudzony uczestnik na- 
szych sadów p. Fr. Kom-ko z 
Grodna, oczywiście, nie Zosta- 


wil bez rady nieszczęsnego 
„Strapionego”', zdra dzonego 
przez żonę i pozbawionego 


dziecka. Śpieszv wiec mu z ra- 
dą tej treści: 

„To, co Pana spotkało, jest 
obecnie na porządku dziennym, 
że nie może Pan wybrnąć z tej 
sytuacii — to wyłącznie Pai- 
ska wina. 

Mojem zdaniem, sa tu dwie 
możliwości: albo Pan sam nie 
jest w porządku, to znaczy, że 
nie jest Pan takim idealnym czło 
wiekiem, za iakiego Pan sam się 
podaje (i może dlatego żona Pa 
na sześć razy opuszczała), albo 
też żona Paiiska jest osobą, któ 
ra nie zasługuje nietylko na mi 
łość, ale nawet na litość. A więc 
o ile Pan nie jest w porządku, 
trzeba koniecznie się roprawić, 
a żona Pańska od Pana nie odej 
dzie, 

Znam wiele osób, które be- 
dac w podobnych warunkach, 


slotografował jakiś dowcipniś — | starają się całą winę zwalić na 
korespondent P. A. T. i podał, że stronę przeciwną, więc i w tvm 


IKS. 


Pan pisze nieszczerze. O ile ż0-|dzenia się, może Pan sadownie bej 


na Pańska miałaby stałego „ga 
cha“. jak się Pan wyraża, to wą 
tpliwie, czy wracałaby do Pana, 
To jest niemożliwością. Sam je 
stem mężczyzną radzę więc Pa 
nu, żeby Pan przedewszystkiem 
dobrze zlustrował sam siebie. 

Natomiast jeżeli doprawdy żo 
na Pańska jest łajdaczką i Pan 
iako mąż, pod żadnym wzglę- 
dem iej nie imponuje, to rzecz 
prosta, najlepiej gwizdnąć na 
wszystko. Taka miłość — to 
fraszka. Rana się zagoi, znaj- 
dzie Pan pociechę itak. Czyż to 
zaraz trzeba się wieszać. A, te! 
Wstyd! To się nazywa mężczy 
zna? 

Widać, że Pan prochu nie wą 
chał i dlatego z Pana taki maz 
gaj i fajtłapa. Zawstydza Pan 
cały rodzaj Adamowy swojem 
postępowaniem. Roztkliwia się 
Pan nad spódniczką. Uważam, 
że taka czułostkowość przystoi 
tylko niewiastom. 

Co do dziecka „to, zgodnie z 
prawem, córka należy do mat- 
ki i tylko w razie udowodnienia 


W cztery oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Maryla z Lublina 

pisze nam w rozterce ducho- 

„nwochany Redaktorze, zwra- 
6ami się do Ciebie z utnością, jak 
uo ojca rodzonego, którego wraz 
z maiką straciłam, jeszcze jako 
dziecko. Już oddawna mam na 
duszy czarny grzech, który wyja- 
wię pierwszemu Panu, Redakto- 
rze, bo nikt, jak Pan, nie rozumie 
imładych dusz. Tajemnica moja, 
kiórą ukryłam nawet przed moje- 
mi rodzicami, miała swój począ- 
tek w zdarzeniu z mego wczesne 
go dzieciństwa. Mając sześć lat, 
poznałam duże starszego od sie 
bie chłopca — jędrka, wtedy już 
13-letniego, Bawiliśmy się razem 
w towarzystwie innych dzieci, ale 
Jędrek specjalnie mną się intere- 
sował i wciąż mówił, że musi ko- 
niecznie mnie zdobyć. Śmiałam 
się z tego, bo nie miałam pojęcia, 
o czem on plecie, Wiem tylko, że 
kupował mi mnóstwo łakoci, a po 
nieważ byłam wielki łasuch, więc 
postłabym nie wiem gdzie za 
niemi. Widząc, jak lubię słody- 
cze, Jędrek obsypywał mnie nie- 
mi coraz bardziej. 

Pewnego wieczora tak się zło- 
żyło, że byliśmy w pokoju zupeł- 
nie sami. Jędrek chciał mnie po- 
całować, ale ja wstydziłam się te 
go i odmówiła mu tej prżyjem- 
ności. Rożgniewał się | powie- 
dział: „To tak mi się odwdzię- 
czasz za moje dobre serce?", O- 
„braziłam się, że mi wymawia i od 


rzekłam: „Cóż ty sobie myslisz, 
że za twoje głupie cukierki po- 
zwolę ci mnie całowac?” Nie zdą 
żyłam jeszcze uokoliczyć, gdy w 
jednej chwili ztapał minie wpół, 
cisną; na soię, wpił się zębanu w 
moje usta, krzycząc przytem: 
„lak, za moje cukierki, będziesz 
moją". Nie mogłam nawet pis- 
nąc. Rzucałam się, ale to jeszcze 
bardziej go rozdrażniało. Chwy- 
cił mnie w swe szpony. 

To był przecieź już duży chło- 
pak, zdrowy i silny, mógł mnie 
najokropniej zbić. Broniłam się, 
kopałam go i gryzłam, ale darem 
nie... Staio się, co ten szkaradny 
zechciał. 

Nie poskarżyłam się nikomu, 
bo się bałam, gdyż mi groził, 
przytem nagadał mi, żebym nic ni 
komu nie mówiła, bo to straszny 
wstyd dla mnie. Nie przypuszcza 
łam nawet, jak wielką i niepowrot 
ną krzywdę wtedy mi wyrządził. 
Przez to jednak mogę teraz utra- 
cić szczęście, które się do mnie 
uśmiecha. Złamał mi życie swym 
nieludzkim występkiem, bo je- 
mu nic gię nie stało, ale mnie... 

Gdy byłam mała, nie myślałam 
o tem wcale, potem nawet zupeł- 
nie zapomniałam. Dziś dopiero, 
mając lat 19, rozumiem, jaki to 
skarh posładać dziewictwo. Nie- 
raz słyszy słę o młodem małżeńst 
wie, że on myślał, iż jego małżon 
ka to „coś“, a tymczasem to wiel 


Ach, Boże i mnie taka dola cze- 
ka! I mnie kiedyś mąż to powtó- 
rzy! jestem unieszczęśliwiona na 
całe życie» Tem bardziej, że znam 
teraz takiego ślicznego i idealne- 
go chłopuńka! 

Jerzyk powiedział, że się ze 
mną ożeni, bo mnie bardzo ko- 
cha, przytem powiedział, że nie 
jestem „,dzisiejsza* panna, lecz 
„niewinnem dziewczątkiem*, o ja 
kiem zawsze marzył. Biedny Jur 
ku... Ty naprawdę myślisz, że je- 
stem tak idealnie czysta... Boże 
mój, jak będę mogła stanąć na 
ślubnym kobiercu z takim wyrzu- 
tem sumienia, zwłaszcza, żę on 
jest jeszcze taki niewinny! Wszys 
cy mówią, że drugiego takiego 
chyba niema. Uczciwe to, skrom- 
ne, jak dziewczę, poza tem po- 
chodzi z dość inteligentnej rodzi- 
ny i jest bogaty, a ja cóż mu przy 
niosę, biedna sierota, jeżeli nie 
niewinność? Przecież pokochał 
mnie tylko dlatego, jak mówił, 
że jestem czysta, jak kropelka ro 
sy, taka wymarzona w jego szla- 
chetnym umyśle. Cóż ja pocznę? 
Przecież, gdybym wyszła za nie- 
go, skrzywdziłabym tego mojego 
aniołka drogiego. Nie moge prze- 
cież ukrywać prawdy, która się i 
tak wydać musi. A wtedy może 
będzie myslał o mnie dużo go- 
rzej, że zdarzało mi się to rieraz, 
a przecież Bóg mi świadkiem, że 
tylko jeden raz, jedyny... Ach, 


kie „nie“, bo już miała przeszłość. |tą jedna tylko chwila przeklęta... 
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córkę odebrać, lecz na to potrze 
bne są bardzo ważkie dowody. 

A myśleć o zabójstwie ł samo 
bójstwie — to wstyd, to ubliża 
godności myślącego człowieka. 
Trupy i trupy... I bez tego bẹ- 
dzie Pan trupem, więc poco się 
śpieszyć? Czy nie lepiej pożyć? 
Przecież życie (nawet kryzvso 
we) jest tak piękne!... Tylko trze 
ba je umieć wykorzystać i do- 
brze je sobie ulożyć. Gdy z ża- 
ną Pan już szczęścia nie zazna, 
niech Pan sobie powie — trud- 
no- Jestem przekonany, że gdy 
się Pan dobrze rozejrzy dooko 
ła, znajdzie Pan z pewnością to, 
co Panu potrzeba i wszystko bę 
dzie w porządku. 

Trzymam się zawsze w ży- 
ciu zasady, że niema tego zle- 
go „coby na dobre nie wyszło. 
I jakoś dotychczas wszystko 
mi się sprawdza. Niechże więc 
i Pan przejmie się tą myśląi nie 
rozpacza, 0 ile Pan jest w po- 
rządku z własnem sumieniem, 
bo to powinno zawsze być naj- 
ważniejsze:". 


Str. 3. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. T. Reklewski (Kraków): — Pre 
mię przyznaję i wybiera specjalna ko- 
m.sja. Jest Pan Kandydatem od dnie 
nadesłania nam swegc adresu. 

P. K. Borkowska (Warszawa). 
„Zatwardziały, niewierny lomaszu ! 
W tak młodym wieku tyle pesynnziiu 
i niędowiarstwa? Proszę być spokoj- 
ną, tym razem nie zawiedzie siy tit- 
ni. Co do drugiej sprawy, poruszunej 
w liście, prosimy o próbki talentu. 

P. B. Kołodziejska (Sieradz). — A- 
dres jest. 

P. F. Pieracki (Ptock). — Adres ma 


P. L Domański (Sosnowiec). — Za 
pisaliśmy. 
P. A. Kosek ewa). — Premie 


wydajemy mie według kolejności nu- 
merów zapisu, lecz zgodnie z decyzją 
specjalnej komisji. 

P. W. Popowski (Białystok). —- O- 
trzymają wszyscy, a więc i Pan. O ko- 
lejności rozdawn.ctwa decyduje spe- 
cjalna komisja. Prosimy więc o vier- 
pliwośc. 

P. B. Łaczyński (Wa). — Pokwr- 
towanie jest dowodem zapisania u ias 
adresu Panów. „Los szczęścia” nie 


nie, 

P, F. Piarchiowska (ul. Juljanowska 
51). — Adres zapisany. Premja ve- 
dzie. 

P. W. Dorynowa (Koluszki) —- A- 
dres nadszedł i figuruje na naszej liście 
kandydatów do premji. 

P. „Nini“ (W-wa). — Skarży się v 
ni na brak odpow.edzi, a równoczes- 
nie prosi, aby nazwisko jej zachować 
w tajemnicy. My więc zkoler prosimy 
o nauczenie nas, jak odpisac, nie po- 
dając nazwiska, am adresu fktorezo 
ne otrzymaliśniy)? Ale do rzeczy >) 
— 6 ładnym z naszych Czytelnik 
nie zapominamy, a zwłaszcza tak woer 
nym, jak p. Nini, 2) ~~ prosimy me ra- 
nić nam serca i Bie spełniac swej gl Z 
łby, 3) — zwlaszcza, ze pozdrowite. a 
|zostaty przyjęte ze szczególną przy iem 
nogcią przez wskazanych. 

P. F. Kamińsku (Targowek). 
pisaliśmy. 

P. S. Lasocki (Płock). -— Dzieku g- 
my Panu serdecznie za Jego ws. va 
cę, W sprawe premij powtarsiony 

wspólną odpowiedz dla wszyst. u 
naszych Czytelników; prosimy o tr 
pliwość, a premja nikogo me mun.. 

P. Barbara Kalisz (7) — Krakow. — 
O kolejności wydawania promu ue. v= 
duje nie numer pokwitowanie, Z 
spẹcjalna komisja, jak to juz niejcuro- 
krotnie wyjaśnialismy. blategu reż 
błędnie Pani przypuszcza, ze zaszła ja 
kaś pomyłka. 


Za 


Nie myśl, Redaktorze, że ja u- |z pewnością już i tak zmyly swój 


krywam to przed Jurkiem, aby go 
posiąść podstępem. Ale nie mam 
odwagi burzyć jego marzeń. Dla- 
tego milczę, jak skała, gdy opo- 
wiada o naszem przyszłem gniaz- 
deczku i promienieje szczęściem 
na myśl o tem, że znalazł istotę, 
o ktorej marzyło jego idealne ser 
duszko. Zamiast się cieszyć i ra- 
dować przyszłością, radabym się 
rozpiakać przy nim, jak dziecko i 
powiedzieć, że jestem niegodna 
go. Boję się jednak, że rzuci mnie 
ı powie mnym. Bo on już znał 
kiedyś panienkę, taką śliczną i 
wykształconą, ale natychmiast ją 
porzucił, gdy ją ujrzał powraca- 
jącą z balu w towarzystwie 
dwóch podejrzanych jegomośr 
ciów. 

Rozumiem go doskonale, bo 
jest jeszcze niezępsuty. jemu po- 
trzeba dziewczęcia zupelnie jęsz= 
cze czystego, a on wybrał właś- 
nie mnie. Wypłakuję sobie oczy i 
niekiedy chciałabym uciec gdzieś 
daleko. Ale myśl o tem, jak Jure- 
czek rozpaczałby, powstrzymuje 
mnie ad tego. 

Już zbliża się chwila naszego 
ślubu.. Drżę ze szczęścia i... ze 
strachu, bo wiem, że prawda mu 
si wyjść najaw. A wtedy nie bę» 
dę mu śmiała spojrzeć w oczy... 
Ca robić, Redaktorze, aby siebie 
uspokoić i memu  najdroższemu 
kwiatuszkowi krzywdy nie wyrzą 
dzać? 

Wydrukuj list mój, dobry Re- 
daktorze, aby wiedzieli niektórzy 
mężowie, że nawet gdy się roz- 
czarowali co do niewinności 
swych żon, niech o nich tak czar 
no nie myślą. Może i im, bied- 
nym, przytrafiło się to tak nie- 
świadomie i wbrew. ich woli, Qne 


grzech strumieniami łez skruchy 
przed Bogiem i ludźmi. Kobiery 
uwiedzione dość cierpią rad swo 
ją niedolą, miejcie więc i wy ludz 
kie serce i wyrozumiałość. nie 
wypominajcie swoim małżonkom 
ich grzechu, który i tak już padł 
smutnym cieniem na całe ich ży- 
cie, omraczając im radość i szczę 
ście". 

Radziłbym Pani, przemiła Pan 
no Marylko, najpierw iść do leka 
rza. Może w gruncie rzeczy nic 
się nlẹ stałor Pani miała wtedy 
sześć lat, on —— 13. Może wcaie 
nie zdołał uczynić Pani tej krzyw 
dy, na jaka Pani narzeka? Lekarz 
to stwierdzi. 

Jak pos'ępują niewiasty, będą- 
ce w Pani sytuacji? Dwojako. Nie 
ktore uwa?ają: „Kto nie ryzyku- 
je, nic nie zyskuje” i przemilcza- 
ją całą raęcz przed narzeczonym. 
Rzeczywiście bardzo często, częś 
ciej, niż sie Pani zdaje — mąż się 
nawet a tem nie poznaje. Ale 
gdy się pozna, wtedy jest podwój 
nie źle. Bo nawet ten, któryby po 
godził się z losem, gdyby mu to 
wyznać Pęd ślubem, potem bę- 
dzie miał słuszną rację. Nawet naj 
bardziej szlachetny, mądry i wy- 
różumiały może rzec: „Mogłem 
nie żądać dziewictwa, miałetn pra 
wo żądać szczerości". To też, ja 
jestem zawsze za tem, aby powie 
dzieć prawdę przed ślubem. Jeże- 
li Pani będzie trudno ustnie 
proszę mu pokazać ten list. Może 
mu będzie przykro, że jego marze 
nia się rozchwiały, ale jeżeli Pa- 
nią kocha prawdziwie, nie zerwie 
z Panią z tego powodu. jeżeli zaś 
zerwie, to da dowód, 2e nie ko- 
chał Pani prawdziwie, a o tem le- 


miej przekonać tę 


OSTATNIE WTADOMOSCI 
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EL 0 E L OWAL a WODONOOWCOCO WNE DIEGA TA 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


20 swietnia 

Przeżyłam ja, przeżyłam przez te dwa tygodnie! 
llleszczęsny jest los kobiety! Dobrze jest chłopom. Co 
ror tam! A ty, kobieto, cierp i męcz się i wyrywaj się 
Smierci z pazurów. 

Żie już było ze mną!.. Ale, chwała Bogu, już po 
w srestkiem. 

smierć mi w oczy zaglądała. Ale nie dałam się. 

eż muszę żyć dla swcge jureczka! Coby to bie- 
daci o robiło na świecie bez swojej matki? 

Posztam do tej akuszerki. Zbadała mnie i mówi: 

- Trzeba było przyjść wcześniej. Teraz niech 
pani idzie do doktora. Ja nic nie będę robiła. To ciężka 
eh Paki y Go 

Uopiero po długich błaganiach zgodziła się: 

—- Chyba, że po znajomości. Przecież to pani 
siiżyta w tym domu 

Aż ja chciałam w rękę pocałować. Zdawalo mi sie, 
że mi taką łaskę robi za moje 100 złotych. Aż tyle wy- 
dalam, bo nie poszło tak łatwo. Trzeba było sprowa- 
czać doktora. Chciała ode mnie 150 złotych, ale targo- 
wałam się do upadłego. I nie dałam. I tak się dosyć 
nacierpiałam i najadłam wstydu za te pieniądze. 

W gruncie rzeczy ta Nieczumska to dobra ko- 
bieta. 

ak już wszystko było dobrze, powiedziała, że ma 
dla mnie miejsce. Od dzisiaj tu jestem. Pensja już nie 
taka, ale zawsze 40 złotych! Byle się zaczepić, a przez 
ten czas będę szukała czegoś lepszego. 

Pewnie nie będzie mi tu źle. Jest tu jedna starsza 
kobieta i jej dwie siostrzenice, czy jakieś kyzynki. Pra- 
wie południe, a one się jeszcze wysypiają. Dobrze im 
się dzieje! Znudziło mi się czekać aż wstaną i zaczęłam 
sobie pisać. 

Pani kazała mi się zagospodarować w kuchni. Jak 
wstaną, dopiero zacznie się sprzątanie. 


23 kwietnia. 

Niedługo mi było tego miejsca. I za złote góry nie 
chciałabym na takiem miejscu zostać. Obiecywała mi 
te złote góry, ale nie chcę! Nie chcę za nic! Że też ja 
odrazu nie zmiarkowałam, dokąd się dostałam! 

Coprawda, jak tyłko te „siostrzenice“ wstały, coś 
mnie tknęło. Ale myślę sobie: : 

—- E, chyba mi się zdaje! 

Zaczęłam sprzątać. W pokojach nieład! Aż przy- 
kro patrzeć. Na stole porozlewarfa wódka, czarna ka- 
wa, pełno popiołu z papierosów. 


46) 


Pod koniec sierpnia Ryszard gdzieś wyjechał, 
a wrócił w humorze jeszcze gorszym, niż dawniej. 
Przez dwa tygodnie nie pokazywał nosa, aż wreszcie 
udał się do Opatowic... 

Powiedział sobię bowiem, że tak dłużej trwać nie 
może. Pół roku upłynęło od zniknięcia Lusi. Już od 
trzech miesięcy nie bywał u brata. Od samego począt- 
ku byli odmiennego zdania. A że Jusiewicze byli przy- 
słowiowo uparci, więc nic nie zapowiadało zmiany, 

Witając się z bratem, Ryszard rzekł poprostu: 

— Przyszedłem do ciebie na obiad i na rozmowę. 
Tak dłużej być nie może... 

— Dlaczego? — zapytał Ludwik obojętnie, 

Ryszard machnął ręką i mruknął coś pod nosem. 
Ludwik pokazał mu pola i łąki, ogród I sad, mówiąc: 

— Przecież wszystko jest w najzupełniejszym po- 
rządku... 

Ryszard tknął laską ziemię i rzekł: 

— W ziemi może... ale na ziemi — nie... 

Ludwik udawał, że nie rozumie, o co chodzi... 

Obiad cały upłynął w milczeniu. Po obiedzie Lud- 
wik rzekł: 

— Dlaczego właściwie nie było cię widać tyle cza- 
su? Możnaby pomyśleć, żeś na mnie zagniewany... 

— A bo też jestem, psiakrew! Jestem, do chole- 
ry! — obruszył się Ryszard... 

~  — Nie wiem, o co — odparł spokojnie Ludwik, — 
nie przypominam sobie, abym cię czem skrzywdził. 
p zupełnie czyste sumienie. Wobec ciebie i wogó- 

— Wogóle to niebardzo... 
kład... 

Ludwik zmarszczył brew i rzekł szorstko: 

— Jeżeli nie chcesz, abyśmy się pogniewali na 


Wobec Lusi naprzy- 
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— Ładnych gości miały! — myślę sobie. 

Ale nic, sprzątam dalej. 

Obie panienki zaczęły się kręcić w bieliźnie po po- 
kojach. jedna wysoka blondyna, Ziutka, druga krępa 
bruneta, Dzidka. Pokładały się jeszcze po kanapach, 
choć było już po dwunastej, ziewały, przeciągały się. 
Pani tylko ubrała się zaraz i zaczęła mi pomagać. 

Nie rozmawiały wiele, ale to, co mówiły, już mi 
się trochę dziwne wydało. jedna, ta Dzidka, mówi: 

— Jak wpuścisz jeszcze raz tego grubego świn- 
tucha, nie wyjdę! 

A pani na to: 

— Ubierajcie się i idźcie się przejść. Przeszkadza- 
cie tylko w sprzataniu! 

Ani mi się śni teraz wychodzić! 

Zwineły się obie w kłębek na kanapie i tak bez 
żadnego wstydu, hez ubrania chciały dalej spać. 

Dopiero pani na nie wrzasnęła: 

— Cóż wy sobie myślicie? aske mi robicie? laz- 
da do ubierania! Zaraz po obiedzie też może kto 
przyjść. 

-— To co? Będziemy odrazu gotowe! 

ńyślaiam, że się przesłyszałam. Ale ona na pew- 
no tak powiedziała. 

Potem zajęłam sie obiadem w kuchni i już do po- 
koju nie zagladałam. Przed wieczorem obie panienki 
wyszłv, a pani położyła się spać. 

Dopiero wieczorem przekonałam sie. dokad to 
trafiłam z poręki pani Nieczumskiej! Ladne miejsce! 
Niema co! 

Panna Ziuta przyszła z jakimś kawalerem, pan- 
na Dzidka wróciła sama, ale zaraz i do nici ktoś przy- 
szedł. Nie wychodziłam z kuchni, wiec nawet jeszcze 
wtedv niezupełnie zmiarkowałam, gdzie jestem. 

Koło dziesiątej położyłam się w ubraniu spać w 
kuchni, bo byłam zmęczona. 

Obudził mnie hałas w przedpokoju. Jakiś zachryp- 
nięty zapijaczony głos męski mówił: 

— Ja płace! Niech pani tego łobuza od mojej Ziut- 
ki wyrzuci, bo inaczej cały dom do góry nogami prze- 
wrócę! 

— Niech się pan uspokoi! Ziutka będzie zaraz 
wolna! — słyszę głos mojej pani. — A jak się panu nie 
podoba. niech pan idzie sobie! Ja mam dom spokojny, 
nie chcę żadnych awantur! 

— To mnie pani wyrzuca, mnie, stałego swego 
klienta? Tle ja tu u pani forsy utopiłem? Co? A ile ja 


wieki, nie odważ się tego imienia więcej wymawiać 
w mojej obecności. , 

Ryszard trzasnął pięścią w stół, pałając wściekło- 
ścią: 

— A to niby dlaczego? 

— Bo córka, która splamiła mój dom, córka shań- 
biona, przestała być dla mnie córką. Umarła dla mnie 
raz na zawsze... 

Ryszard ujął się pod boki i zawołał: 

— Ach, ty, ośle!... Córka mu dom splamiła, cór- 
ka shańbiona!.. A czy ty wiesz, jak wszystko się sta- 
ło i co się stało? Wychowałeś ją w takim strachu, że 
dziewczyna bała się ciebie, jak ognia. A ponieważ ma 
twoją krew i twoją naturę, więc jest także dumna, am- 
bitna, porywcza, nie chciała się upokarzać przed tobą, 
ani tłumaczyć, ani usprawiedliwiać, lecz wolała uciec, 
djabli wiedzą gdzie. W głębi duszy bolejesz nad tem 
niemniej, niż ja. Ale pycha nie pozwala ci przyznać 
się do tego. Zdechniesz, a nie przyznasz się. Ja cię 
znam, znam dobrze, bo... co, sam jestem taki, psia- 
krew!... 

Umilkł na chwile, wychylił duszkiem dwa kielisz- 
ki mocnej nalewki, jakby dła nabrania wymowy. Star- 
szy brat słuchał go przez cały czas w milczeniu, nieco 
tylko sponsowiały na twarzy i marszczący brew. 

Ryszard mówił dalej: 

— Przypuśćmy nawet, że stało się najgorsze. 
Dziewczyna młoda, zdrowa.. poczuła „wolę Bożą”... 
cóż naturalniejszego? Gdybyś ią inaczej wychował, uś- 
wiadamiając, jakie mogą być skutki nierozważnego fol- 
gowania tym naturalnym, zresztą, popędom, możeby 
zdołała się pohamować i nie uległaby namowom, kto 
wie, jak przebiegłego uwodziciela. Powtarzam, nie 
wiem, jak było, ale nawet gdyby uległa dobrowolnie 
czy po krótkim uporze, nie mogac się oprzeć przemoż- 
nemu głosowi natury, czy z tego wynika, że należy ją 


SIO 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kresowianki 


jeszcze stracę? Co? Niech mnie ciocia puści do Ziutki, 
bo lustro stłukę i nic za to nie zapłacę! 

— Niech pan trochę zaczeka! Zaraz Ziutkę popro- 
szę! Przecież nie mogę wypędzić od niej gościa! 

Przestraszyłam się. O czem oni mówią. Jakich to 
one mają gości? 

Naraz ten pijak mówi: 

— Gdzie? Tu, w przedpokoju mam czekać?. Nie, 
mnie nie wypada czekać w przedpokoju. Puść civixa 
przynajmniej do kuchni. 

— Tam służąca śpi! 

— A co mnie to obchodzi? Niech sobie śpi! Czy 
sama śpi? i 

-— Niechże pan tam nie pcha się. To nowa dziew- 
czyna! 

— Ciotka powiada, że nowa? Młoda? 

— Nie, stara już. 

— Muszę sprawdzić!... Ciotka mnie zawsze oszu- 
kuje w rachunkach, to pewnie i na kuchni też! 

Łupnął sobą we drzwi, aż zerwałam się na równe 
nogi, i wpakował się do kuchni. Jeszcze młody, przy- 
zwoicie ubrany, w kapeluszu na bakier, w porożpina- 
nem palcie. Przyjrzał mi się, wykrzywił się, niby w 
śmiechu i woła: 

— A co! Nie powiedziałem? Oszukała mnie ciot- 
ka! Ile, staruszko, masz lat? Dziewiętnaście? Czy dwa- 
dzieścia jeden? Czy jesteś pełnoletnia, gotowa do ożen- 
ku ze mną? Nie chcę Ziutki! Możesz jej ciotka nie wo= 
łać! Proszę zamknąć drzwi! Ja zostanę z tą dziewięt- 
nastoletnią staruszką! Tylko jeszcze kawy i koniaku 
niech ciotka poda! Jak ci na imię, fałszowana babułeń- 
ko? Kochaneczko, nie odsuwaj się! Bedziesz miała we 
mnie wiernego przyjaciela! Do samego świtania, aibe 
dłużej jeszcze, do jutrzejszego południa, a potem znów 
od nocy do południa. 

Pani chciała go wyciągnąć, .bo miałam głupią 
i przestraszoną minę. 

Akurat wpadła na to panienka Ziuta, rozkocudła= 
na, w bieliźnie. 

— Co to? Zdradza mnie pan? 
i położyła mu rękę na ramieniu. 

— Poszła precz! Nic nie mów o zdradzie, bo niz 
czekałaś na mnie, choć zapowiadałem, że przyido! Wye 
noście się stąd! Chcę zostać sam ż ta ślicznotka! 


— powiedziała 


Dalszy, ciąg nastapi. 


wyrzucać z domu, jak nikczemną złodzicejkę czy zbrod= 
niarkę? A ty, ty czy ty jesteś tak zupełnie bez grzechu? 
Małoż to razy chodziliśmy razem „ na dziewczynki”, 
bywając w mieście, podczas, gdy tu na wsi twoja żo- 
na nieboszczka myślała, że tylko załatwiamy interesy 
zbożowe i zaraz cnotliwie wrócimy do domu? Nie mó 
wię już o tem, że za czasów naszej młodości staraliśmy 
się usilnie o to, aby żadnej dziewusze nie przepuścić! 
Pamiętasz, ileśmy to „roczników“ znieprawili, skrzęt- 
nie wypatrując, która dziewucha jest już w wieku „po- 
borowym“? Ale powiedzmy nawet, że jesteś najcnot- 
liwszym człowiekiem pod słońcem, a twoja córka uleg- 
ła komuś nawet dobrowolnie, z popędu czy głupcty, z 
ciekawości czy z namiętności, to przecież nie wolno ci 
zapominać, że to przecież twoja córka. Córka, słyszysz? 
Córka!.. Krew z twojej krwi, kość z kości twojej. Nie 
ma matki, powinieneś był więc być dla niej podwó nie 
troskliwy, a ty co? Mówisz, że gdybyś pogodził s z 
losem i nie ukarał jej, cała okolica śmiałaby się z nas? 
W nosie mam całą okolicę!... Czy ja się zaimuję „okoli 
cą“? Nie, więc i oná mną niech Się nie zajmuje, Oni się 
bedą ze mnie śmieli? A-ja jeszcze głośniej śmiać «iy Do- 
dę z ich głupich zaśniedziaiych przesądów, z ich D- 


łudy i świętoszkostwa, co to się modli przed figur a 
ma djabła za skórą. Dla ciebie pierwsza i jedyną „6zG2 
bą na świecie dziś powinna być tyłka twoja córka. 


Jedźmy szukać jej wszędzie, gdzie można. Co do mnie 
już oddawna noszę się z tym zamiarem, ale musisz mi 
w tem dopomóc. Muszę ci się przyznać, że już nawet 
czyniłem pewne kroki w tym kierunku. Narazie darem- 
nie. Liczę na twoją pomoc. 


Ludwik ani drgnął. Możnaby pomyśleć, że onie 


miał. Dopiero, gdy usłyszał ostatnie zdania brata, spoj- . 


rzał na niego pytająco głębokim błękitem swych oczu. 


~ Dalszy ciąg nastąpi. 
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Kino jest niewątpliwie wasza nal- 
popularniejszą rozrywką, niewątpli- 
wie też najwięcej osób ogląda fil- 
mowe przedstawienia i entuzjazmuje 
się iantastycznemi przygodanii, któ- 
re się widzi na srehrnym ekranie, 
tem nietnniej jednak miało kto wie, 
lak się obecnie robi tilm dźwiękowy. 
Chcąc czytelnikom „Ostatnich Wia- 
domości* opisać, w przybiiżenin cho 
ciażby, tę ciekawą, a mało znaną te 
chnikę, udałem się do największego 
atelier w Poisce, gdzie w czasie na- 
kręcenia ijlmu mogłem się dokładnie 


przyirzeć powstawanin cndownej 
i 


my. 
CZEGO NIE POTRAFIĄ 
ZROBIĆ? 

Atelier filmowe jest dużą salą 
o oknach, dających się szczel- 
nie zasłonić i drzwiach przykry 
tych kotarą. 

Duża przestrzeń pozwala de- 
koratorem na ustawienie kil- 
ku, czasem kilkunastu fragmen 
tów. przedstawiających miej- 
sce. w których rozgrywa sie a- 
kcja. 

io wprost nie do wiary, co ci lu- 
dzie potraiią zrobić! Wszelkie wnę= 
trza, jak pokoje, salony, sklepy, fa- 
bryki i t „d. to dia dekoratorów fil- 
mowych fraszka. Wnętrze słynnych 
kościołów, krajobrazy zimowe z drze 
wami, zasypanemi śniegiem (!). frag 
menty ulic wielkomiejskich i t. p. to 
dopiero są rzeczy, które zmuszają de 
koratorów do wysiłku artystvczne- 
ge, prawdziwie twórczego. 

Pokoje są w atelier zbudowane w 
ten sposób, że dekoracie, przedsta= 
wiałące Ściany, są z jedne] strony o- 
twerte, pozostawiając wolne miej- 
se dla operatora z aparatem 
wym. 

Po suficie, na specjalnym wózku 
jeżdzi kilkanaście retlektorów „a z bo 
ków, nad dexoraciami stoją najważ: 
niejsze źródła Światła. t. zw. jupite- 
ry, zapalone w miare potrzeby przez ! 
obsługuiacych je elektromonterów. | 

APARAT FILMOWY 

Przyirzymy się teraz głównemu 
przyrządowi w całem atelier Nowo- 
czssny aparat îilmowy, do zdięć 
dźwiękowych. to bardzo chytra sztu 
ka. Potrafi nietylko podpatrzetć. ale 
nawet podsłuchać każdy dźwięk w 
atelier, zapomocą mikrofonu i zamie 
nić go na prąd. który na drugim fil- 
mie, w îi. zw. kabinie dźwiękowej, zo 
staje odrysowany przez speciałny a- 
parat „Specjalne urządzenie łączy w 
jedną całość mikrofon, aparat filmo- 
wy i kabinę dźwiękową. 

W kabinie siedzi człowiek, który 
słyszy wszystko przez mikrofon, za- 
wieszony nad artystam i czuwa nad 
term aby dźwięk był czysty. Opera- 
tor stoi przy aparacie | patrzy na o- 
braz, tysujący się na taśmie filmowej, 
eweńtuainie wodzi aparatem za poru 
szającymi się artystami. Czasem na 
wet aparat wraz z operatorem zosta 
je załadowany na wózek i wieżdża 
wgłyb dekoracyj, gdy treść wymaga 
pokazania t. zw. „zbliżeń”. Aparat 
jest poruszany motorkiem elektrycz- 
nym .tak że operator nie kręci go rę- 
ką, jak to było dawniej. 


Naimądrzejsza sztuką w apa 
racie do zdjęć dźwiekowych jest 
przystosowanie do  zdeimowa- 
nia obrazu i towarzyszącego 
mu dźwieku idealnie równocze 


Śnie. 
Pamiętamy wszyscy, jak w niektó 
rych pierwszych 


filmo- 


głosu słychać było dopiero o pół se- 
kundy później. Robiło to przykre 
l śmieszne wrażenie. 

Dziś tego już niema. Jednoczesność 
Jest zunełna. 


ZŁOWIEK Z KLEPKĄ 

Trochę trudności sprawia za 
wsze poczatek zdięcia. bo cho- 
dzi o to. żeby dźwiek i obraz. 
które początkowo, zdeimuie sie 
na dwóch osohnych taśmach. u- 
mieć połaczvć późniei na ied- 
nej. z którei się już rohi kon- 
je dla kin. 

Otóż na noczatku zdjęć ustawia 
sle przed obiektywem t .zw. „kla- 
pe“ t.i. dwa klocki drewniane. o0- 
łączone wsnólnyvm zawłlase:n. Qpe- 
rator włacza w ruch aparat filmowi 
a kabina dźwiękowa nuszcza swój 
fiim, na którym orzez mitcafon be“ 
Sie rysowałv dźwieki złosów. W 
chwilę potem człowiek  trzvmalący 
klapę, zamyka ia > trzaskiem | ucie 
ka Z przed obiektywu. kićry nor- 
manie robi zdjęcia dalej. Na filmie 
włdać wyraźnie moment w którym 
oba kfocki klapy stykałą sie z sobą, 


filmach dźwięko= 
wych aktor poruszał ustami, a dźwięk 


Pr. 5. 
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fabryce cudów 


(Nasz współpracownik w atelier iilmowem) 


a na filmie dźwiękowym (w kabinie) 
trzask tego zetknięcia się jest nwy- 
datniony, jak mocniejsza kreska. Te- 
raz jnż wiadomo, jak naiożyć na sie 
bie filmy, aby obraz i dźwięk były 
zupełnie iednoczesne. 

Obraz człowieka > klapą, który 0- 
czywfście nie należy do akcii filmn, 
zostałe później wycięty, w czasie t. 
zw. montażu. 


Teraz, gdy już mniej więcej 
wiemy, jak wygląda atelier fil- 
mowe, spróbujmy tam zajrzeć w 
czasie pracy. 

Ba łatwo powiedzieć „spróbułmy*, 
gdy już na schodach zagląda nie- 
proszonemu gościawj w oczy napis: 

„Stop! Zdjęcia dźwiękowe! Wejść, 
gdy sygnał świetlny zgaśnie!“ 


Trudno, czekamy chwileczkę, aż 
nareszie światło zgasło. 


BUDUAR W.. STOLARNI KOŁO 
POWNICY 
Wchodzimy. Dziwne wrażenie. któ 
re trudno określić. Coś, jakby elegan 
ckj buduar pięknej pani w.. warszta 
cie, elektrotechniczno - -stolarskim! 
Wszędzie deski, narzędzia stolarskie, 


Detektyw — opiekun królów i książąt 


Co opowiada b. komendant policji w Karlsbadzie? 


(m.) W znanej miejscowości 
kuracyjnej. Karisbadzie, miesz- 
ka w jednym ze starych domów 
nadinspektor policji. były ko- 
mendant policji w Karlsbadzie, 
Antoni Hammer. 

W ciągu 40-tu lat Hammer 
służył w policji, zawsze ciesząc 
się ogromną sympatią stałych 
mieszkańców i kuracjuszy, 
choć znów hochsztaplerzy, mię 
dzynarodowi oszuści i damy z 
półświatka, grasujące wśród ary 
stokratów — ocnosili się wro- 
go do dzielnego komendanta. 

Dziś Hammer jest starusz- 
kiem, to też z zadowoleniem 
wspomina odległe sczasy. kie- 
dv w Karlshadzie bawili kró- 
lowie, książeta, ministrowie, a 
jego ohowiązkiem było czuwać 
nad ich bezpieczeństwem. 

Posłuchajmy, co opowiada 
były opiekun minarchów. ich 
żon i książąt : 

„Trudne to było zadanie czu- 
wać nad dostoinymi gośćmi. 
luż nietylko dlatego. że odno- 
wiedzialność byłą wielka „ale i 
z tego powodu iż zainteresowa- 
ny nie mógł: wiedzieć ani wi- 
dzieć. że w odległości kilkudzie 
sieciu metrów idzie za nim de- 
tektvw, który odpowiada za ie- 
go beznieczeństwo. 

Przypominam sobie, że cięż- 
kie dni i noce przeżyłem, gdy 
przyjechała do Karlsbadu cesa 
rzowa Elżbieta. Otrzymałem z 
dworu jak najsurowsze rozka- 
zy czuwania nad żvciem cesa- 
rzowej. ale tak, by Elżbieta ab- 
solutnie nie wiedziała. iż znaj- 
duie się pod opieką wiernej po- 
licji. 

Tryb życia cesarzowej był te 
go rodzaju, że nieraz traciłem 
głowę. Nie miała określonych 
godzin w ciągu dnia. Potrafiła 


jeść śniadanie o 5 po poł., a o- 
biadu nie tknąć wcale. 

Dni spędzała na spacerze, a- 
le czyniła to zawsze w tajemni- 


tcy, tak, że tylko lekarz prywat 


ny, Grek dr. Christomanos, wie 
dział o kierunku spaceru. 

Nic więc dziwnego, że zada- 
nie moje było bardzo trudne. 
Zdarzało się nieraz, iż cesarzo- 
wa wstawała o 4-ej nad ranem 
i otuliwszy się bogatym szalem 
znikała w parku lub w lesie. 

Stale więc stał przy niej wiel 
ki detektyw „ale cesarzowa po- 
trafiła często tak zmylić czuj- 
ność jego, że nieraz przez kilka 
godzin daremnie poszukiwaliś- 
my śladów. i 

Przvznaję się, że odetchnałem 
swobodnie, gdy wreszcie cesa- 
rzawą wvjechała do domu. 

Z innymi „ważnymi“ gość- 
mi miałem mniej kłopotu, choć 
iz nimi przeżywałem ciężkie 

ini. Mało kłopotu było z kró- 
lem szwedzkim. Mieszkał w wil 
li „Kleopatra“, Wstawał o 6-ej 
rano i szedł na spacer „ale nig- 
dv nie starał się zatrzeć za So- 
ha ślądów- 

Wesałvin był wielki ksiażę 
Salator. Ten wiedział. że detek- 
tywi czuwają nad jego osobą. 
Zaledwie jednak dochadził, w 
czasie przechadzki do lasu, 
przywoływał agenta i mówił u- 
przeimie acz stanowczo : 

„Ani kroku dalej. W lesie cze 
ka na mnie dama z towarzyst- 
wa”... 

Trochę strachu przeżyłem. 
gdy przyjechał cesarz Austrii. 


OrW 


LAMI 


Franciszek Józef. Ale i tym ra- 
zem przeszło bez wypadków, 
choć przyznaję się, że w ciągu 
14 dni nie zmrużyłem oka! 

Najlepszymi gośćmi Karlsba 
du byli Rosjanie. Ci mieli pie- 
niędzy! Pamiętam, było ta 
przed woiną, przyjechał jakiś 
książę rosyjski. Nazwisko jego 
kończyło się na ..icz. 

Tego samego dnia zostałem 
zaalarmowany przez właścicie- 
la hotelu, w którym zamieszki- 
wał książę, bym natychmiast 
przyjechał. Oczywiście zjawi- 
„Jem się w tempie błyskawicz- 
nem. 

Zaeldwie przestąpiłem próg 
apartamentu, w którym zamis- 
szkiwał książę, usłyszałem 0- 
krzyk zdenerwowanego Ros- 
janina: 

„To jest skanda!! Skradzio- 
no mi 500.000 rubli“. 

Jak się okazało pieniądze bv 
ły przechowywane w specjal- 
nej kopercie z pergaminu i le- 
żały w kieszeni uniformu. Przy- 
staniłem do poszukiwań. 

W pierwszym rzędzie popro 
siłem księcia, by otworzył wiel 
ki kufer podróżny. Gdy otwo- 
rzyłem kufer. czułem. że bled- 
nę. Kufer był przepełniony sze 
leszczącemi banknotami. 

Uspokoiłem się. Zacząłem szu 
kać. Rozsuwając banknoty na- 
trafilem na kopertę, w której 
znajdowały się rzekomo skra- 
dzione pieniądze. Książę, do- 
wiedziawszy się o znalezieniu 
zguby, serdecznie się ucieszył, 
przepraszał „iż był tak roztrze- 
Dany i w rezultacie na pamiąt- 
lke zostawił mi 5.000 ruhli. 

Dziś — kończy swe opowiada 
inie Antoni Hammer — nie przy 
ieżdżają już książęta. Przewa- 
żnie spotkać tu można samych 
bankrutów. 


Mnóstwo rozmaitości 


W zakresie 
moda tegoroczna przedstawia niezwy 
kłą rozmaitość. Nos. się przeróżne ty 
py kapeluszy. Nosi się sportowe filce, 
nosi fantazyjne i zawsze en vogue be- 


kapeluszy jesiennych 


tety, nosi się misterne,  przedziwnie 
wymarsźczańne, malutkie modele velu- 
rowe i aksam tne, Jednem słowem jest 
w czem wybierać. To też przy kupnie 
nowego kapeiusza nje bydzie żadnego 
klopotu. Z łatwoscią dobierzemy ka- 
pelusik stosowny do naszego płaszcza 
jesiennego lub kostjumu, no i przy- 
tem naturalnie ładny i twarzowy. 
Przejrzyjmy więc zasadniczo tvpy mod 
nych kapelusików. 


Pierwszy z nich, bardzo tantazyjny 
1 elegancki, zrabiony jest z velouru w 
modnym kolorze popielatym, beige, 
lub granatowym. Główeczka wyrobio 


ina jest z drobnych szczypanek, ron- 


deczko fantazyjne podwinięte od tyłu 
{jest ono naturalnie z tylu szersze) za 
ch:dzi na główkę. Oryginalny ten mo 
del nosimy do eleganckiego, płaszcza 
lub kostiumu przybranego tutrem. Do 
kostjumu lub piaszcza w typie angiel- 
skim stosowniejszy będzie natomiast 
ten miły i elegacki fasonik ż przecho- 
dzącą przez główkę fałdą, ozdobiony 
piórkiem (piórka są modne, moje pa- 


|nie, zwrócić na to uwagę). Do każde 
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go okrycia nadaje się ładny  berecik 
lo niałem, płaskiem denku, z przewle- 
czonemi piórkami w dwóch kolorach. 
Ładny np. efekt daje popielaty beret 
w poiączeniu z piórem białem i czar- 
nem. 

Model następny, to znów kapelusz 
który dokonipletuje płaszcz lub kost- 
jum sportowy, a sąs edni, wykonany 
12 modnego, wlockatego tilcu tasonik, 
jest nułym, wygodnym  kapelusi- 
kiem, nadajacym się zarówno do stroj 
niejszych płaszczy, jak i do okryć 
skromniejszych. Jest to typ kapelusza, 
specjalnie odpowiedniego dla pań o 
szczupłych twarzyczkach. 


oraz druty, druty I druty. Nie zresz- 
tą dziwnego. 

W atelier jest zmontowany piękny 
buaduar, a obok cjemne lochy jakiejś 
piwnicy, w której toczy się taljemni- 
cza część akcji nakręcanego filmu. 

Nakręca się najpierw jedno, a po 
tem drugfie. 


PANI BĘDZIE OBRAŻONA 

Właśnie zaczyna się próba następ 
nej scenki. 

Reżyser przez dłnższą chwilę tłu- 
maczy nrodziwej artystce, że to, co 
tel powie za chwilę jej r artner, „czar 
ny charakter", dotknie ją do żywego, 
musi więc odpowiednio zareagować 
mimiką i głosem . 

Potem przez dłuższy czas operator 
objaśnia, że twarz w tej chwjll mu- 
sil być zwrócona do tego, a nie tam- 
tego światła a charakteryzator spo- 
strzega, że na twarzy „gwiazdy“ coś 
jest nie w porządku i na poczekaniu 
poprawia. 


NIECNA PROPOZYCJA „CZARNEGO 
CHARAKTERU“ 

„Spokój, próba głosowa!“ — wrze 
szczy jakiś głos. Robi się prawie ci- 
cho. „Czarny charakter" zbliża się 
do gwiazdy — robi niecną propozyc- 
ję. Mikrołon, zawieszony nad nimi, 
drenął > obnrzenja... 

Po chwili spostrzegamy, że to ele- 
ktromonter przysnnął go trochę bło- 
żej do artystów. 

„Gwłazda” unosi się z dostoieńst- 
wem ł obnrzeniem i daje ostrą odpra 
wę nędznikowi... 

Trochę ciszej, bo za ostro — roz- 
hh się rozkaz z kabiny  dźwięko- 
wej. 

Wobec tego jeszcze raz. Idzie cn- 
downie .Kabina daje sygnał „świet- 
nie”, gdy wtem: 

— „Przecież mówiłem, że z tel 
strony jest nieodpowiednie Światło” 
— odzvwa się operator. 

— „To może zapalimy szesnast- 
kę Bognsia i bezimienny“? — pyta 
się kierownik świateł. 


HANKA, SZESNASTKA 
I BEZIMIENNY 


W atelier każdy reilektor ma albo 
swój kolejny numer „albo też nosi 
imię gwiazdy, która go „ochrzciia”, 
Bezimienny to ten jedyny, który jèsz 
czę nie został ochrzczony. Po chwiłi 
wahania, operator decyduje się na 
Hankę, szesnastkę 1 bezimienny. 

Gwizdek kierownika i do orgii 
świateł przyłączaja się jeszcze trzy 
ogromne jupitery. 

Pali się w tej chwili kilkaset ty- 
sięcy(!) świec. 

Teraz już wszyscy są zadowoleni 
i przystępują do zdięć. 

„Cisza! Zdjęcie!" — krzyczy roz- 
paczliwie pomocnik jakiegoś pamecni 
ka ł popiera to sygnałem syretuv ele- 
ktrycznej, oraz zapaleniem świateł œ 
strzegawczych. 


NA CÓŻ, U DJABŁA CZEKAJA? 


Operator przykleja się do aparatu 
i czeka. Kabina jest gotowa i cze- 
ka, artyści „włoży minę“ na twarz i 
czekają, Na cóż, u diabła, wszyscy 
czekają ? 

Aha, na poczatek, na „klapę“. Wre- 
szcie zjawia się „klapa“, staje przed 
obiektywem, reżyser mówi krótko: 
„Włączyć”, kabina jest już włączo- 
na, klapa trzaska, operator naciska yu: 
zik aparatn j artyści zaczynają urę. 
Po nagraniu scenki (parę minut sit- 
zwyczaj) cisza trwa nadal, dapiero 
wyrok > kabiny dźwiękowej. o”"!a- 
szałący, że głos wychodził swietne, 
zdełmuje wszystkim cjężar z serca 
| rozwiązuje języki. 

lleż to jednak razy zdarza sis. Że 
scenkę, zupełnie nakręcona, trzeba 
wyrztcić I nagrać jeszcze raz od pa 
czątku! 


WOLĘ NIE BYĆ GWIAZDA! 
Nie jest tak łatwą praca ak- 


tora filmowego, jak to sobie lu- 
dzie nieraz wyobrażają. Zdiecia 


trwają czasein po kilka. kilka- 
naście godzin dziennie i przez 
cały czas ten źrzeha 


w bardzo ciepłem niejeduokrot 
nie ubraniu, a co najgorsze — 
oko w oko z kilkuset tysiącami 
świec. Przy tem wszystkiem 
trzeba jeszcze zachować zunel- 
ny spokój, aby móc sie dotrze 
wżyć w rolę, wymacajacą nn. 
od spoconego artvstw „abw idas 
wał że mu jest zinaa w niwni 
cy. zrobionej z desek. tektury 
i wapna. 

Doprawdy „oprócz pensji, nie. 
ma czego zazdrościć: "= 


GŚWAELNIE 


Wrzesień 


2 


ŚRODA 
Kosmy i Dam. 


Wach. sł. g. 5.27 — Zach. sł. g. 1792 


Dyżur aptek w Krakowie. 


Aptea pod Białym Orłem Rynek | 
A—B 45: Apteka Łobzowska 6. Apte- | 
ka pod Świętą Kingą Grzegórzecka 9. 
Apteka pod Złotym Lwem Długa 
Apteka pod Murzynem Krakowska 19 

Apteka pod Orłem Plac Zgody 18. 
O 


Że sportu 


Kary 


Na estatniem posiedzeniu W. G.i D. 
Związku Gier Sportowych ukarał dy- 
skwalifikacją następujących graczy: 
Kucharskiego (Garbarnia) 2 tygodnie, 
Stefaniuka (Cracovia) 4 tygodnie z za- 
wieszeniem na miesięcy, Pieczonke 
(Sokół m 2 tyg. z zawieszeniem na 
6 mies, Salawe i Żbika (Sokół) po 1 
miesiącu, Schreibera (J utrzenka) 2 mies. 
Kupfera (Jutrzenka) 2 miesiące z za- 
wieszeniem na 6 miesięcy. 


Zawieszenie 
(W. K.) Polski Związek Lekkoatle- 


tyczny zawiesił w czynnościach Poz- 
nański okręgowy Związek Lekkoatle- 
tyczny, wobec niehonorowania swej u- 
mowy finansowej względem P. Z. L. z 
z tytułu meczu Poznań—Bruksela. 

Do prowadzenia spraw administra- 

cyjnych i kancelarji P. O. Z. L. A. 
Krad, Polskiego Związku Lekkoatle- 
iycznego upoważnił czasowo p. A. Rysz- 
czyńskiego. 


JH > 


Baczność inwalidzi ! 


Zarząd Powiatowego Koła Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. w Krake- 
wie, wzywa członków do Wiidwia ndzia- 
łu w pochodzie propagandy Pożyczki 
Narodowej dziś we środę, dnia 27 bm. 
Zhiórka o godz. 4.30 Po południu pod 
VL Wydziałem Rent i Emerytur Izby 
Skarbowej przy ul. Grodzkiej 65. 


Lokuj złetego w Pożyczce 

Narodewej a dobrze zabez- 

pieczysz swą przyszłość. 

Bliższych iuformacyj udziela Biuro 
Lokalnego Komitetu Pożyczki Naro- 
dowej w Krakowie, główny gmach 
Ratusza parter na prawo (wejście bra- 
mą od ul. Poselskiej) w godz. od S-ej 
do 14-ej i ed 17-ej do 20-ej, nr. te- 
łefenu 182-08. 


Przeniesienie sędziów okręg. 
do Rrzeszowa 


W dniu wczorajszym sestali przenie- 
sieni do sądu e ręg. w Rzeszowie na 3 
miesięczny pobyt następujący sędziowie 
sądu okr. w Krakowie: Hr is Jani- 
cki i Ostręga. 


Dekret o skasowanie 
katedr na Uniw. Jag. 


Według ogłoszonego dekretu: 
Na Uniw. Jag. na Wydz. Fi- 
lozoficznym zwinięto nieobsa- 
dzoną katedrę filozofji, nieob- 
sadzoną katedrę geografji fi- 
zycznej i kartografji, katedrę hi- 


storji sztuki, zajętą przez prof. 
Juljana Pagaczewskiego, wre- 
szcie katedrę historji kultury 


polskiej prof. Stanisława Kota. 
Na Wydziale Prawa zwinięto ka- 
tedrę ekonomii prof. Heydla, na 
Wydziale Lekarskim  zwinięto 
katedrę medycyny sądowej. o- 
becnej nieobsadzoną, oraz kate- 
drę chirurgji prof. dr. Glatzla. 


Woźny sądowy-delraudantem 


Na ławie oskarżonych w sądzie ape- 
lacyjnym w Krakowie zasiadł wczoraj 
wożźny sądowy z Grybowa Kazimierz 
Brzezicki lat 57, oskarżony o te, że 
sprzeniewierzył 1.926 zł. wręczonych mu 
przez Chwatkiewicza. 

Za tea czyn w Gryhowie zastał za- 
sądzony na dwa lata c. więzienia. 

Wczoraj sędzia apel. dr Podobiński 
obniżył mn karę do 1 roku. 


Osk. prok. dr Sznchiewicz, bronił 
adw. dr Lustgarten. 
Aresztowania 
Policja Państwowa w Krakowie a- 


resztowała Wawrzoka Józefa, łat 21, 
ze kradzież czekolady i cukierków. 
Miękina Adama, lat 39, xam. w Bor- 
ku Fąłęckim 99 za kradzież roweru i 
M” wart. 400 zł. ma szkodę 
jchra Antoniego, zam. przy ulicy 
Emaua 12. 
Lubacz Stanislawa, lat 36, zam. 
rzy ul. Grzegórzeckiei 11, za kradzież 
onn na wodę sodową na szkodę J. 
Bastera. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
teczkę Kasy Chorych w Kra- 
kowie na nazwisko Aleksander 
Antoni. 


PR OGŁOSZEŃ : 
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kwidacji Akademji Sztuk Pię- | 


pewien osobnik i tam wszczął 


W IA 


,DBOMOSŚC: 


KRONIKA KRAKOWA 


Przed uroczystościami 6-go października 


Sprzedaż biletów na trybuny | codziennie od godz. 


na Błoniach w czasie rewiji 12 
pułków kawalerji 6 październi- 
ka rozpocznie się we środę, dn. 
27 bm. w biurach: Orbisu, Ry- 
nek Gł. Linja A-B, Związku Tu- 
rystycznego przy ul. Szpitalnej 
36, Cooka (Wagons-lLitts) przy 
ul. Sławkowskiej, oraz w sklepie 


Gazowni miejskiej przy pl. Szcze- 


pańskim. 


Sprzedaż odbywać się będzie | 


13-tej i od 15-tej do 
wyjątkiem niedziel. 


19-tej z 


9-tej do! 


Ze względu na kontrolę Ko- 
mitet uprasza, aby każdy po- 
siadający bilet na rewję okazał 


Sprzedaż biletów obejmować | go przy wejściu na ul. Słonecz- 


będzie miejsca siedzące nume- | 
rowane po 7 i 5 zł. i stojące po 
3 i 2 złote. 

Miejsc na trybunach jest 
koło 8.500. 

Wejście na trybuny będzie wy- | 
| łącznie tylko przez ul. Słoneczną. | 


O- | 


ną od strony placu na Stawach. 
Bilet ten należy w dalszym cią- 
|gu zachować dla oderwania od- 
[cinka już przy trybunach. 

Ze względu na kontrolę bilet 
należy zatrzymać przez cały 
| czas rewji. 


Sensacyjna rozprawa o przemyt w Krakowie 


Bernard Reiter, f. Miller, ko- 
miwojażer był oskarżony o to, 
że w r. 1923 przemycał do Pol- 
ski tkaniny jedwabne, narażając 
skarb Państwa na poważne straty. 

Razem z nim oskarżono kup- 
ca 39-letniego Leona Korngolda, 
zam. przy ul. Łobzowskiej 7, 
który chcąc uchronić osk. Rei- 


tera od odpowiedziafności 
stawiał mu fikcyjne faktury. 
Sprawa powyższa toczyła się 
przez parę lat aż doczekała się 
śmierci Reitera i w dniu wczo- 
rajszym zasiadł na ławie oskar- 
żonych tylko Korngold. Ponie- 
waż główny oskarżony i spraw= 
ca szmuglowanego towaru zmarł, 


wy- 


sędzia co do niego sprawę umo- 
rzył, a jedynie prowadzona roz- 
prawa była przeciw osk. Korn- 
goldowi. Celem przesłuchania 
i świadków rozprawę odroczono. 

Rozprawie przew. s. 0. dr Bo- 
bilewicz, osk, prok. dr Kuc, bro- 
nił adw. dr [mmerglfick. 


Likwidacja Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie? 


Na mieście krążą pogłoski o |słu Artystycznego. 


knych w Krakowie, która czę- 
ściowo przeniesioną zostanie do | 


Słychać równieź, że na tejże 
uczelni zwinięte mają być trzy 
katedry, a to dwie malarskie 


Warszawy, „częściowo zaś agen- (prof. Pankiewicza i Aksentowi- 


dy jej przejmie Szkoła Przemy- | 


| cza), oraz jedna katedra rzeźby 
(rektora Laszczki), którzy to 
profesorowie z powodu wysłu= 
żonych lat służby przechodzą 
je stan spoczynku. 


Znany oszust Horowitz przed sądem 


W sądzie apelacyjnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj na ławie 


„król 


oskarżonych 


kus Horowitz, 1. 55, b. właści-| pozbył. Za ten czyn 


oszustów'* | wary 
krakowskich niebieski ptak Pin-|czem towar ten rozmyślnie 


dził od szeregu osób weksle, 
maszyny do pisana i różne to- 
na kwotę zł. 30.000 po- 
się 
sąd okr. 


ciel i fabrykant aparatów piw-|karny skazał go na 15 miesięcy 


nych zam. Zacisze 6. 


Oskarżony Horowitz wyłu= 


więzienia. 
Po wczorajszej rozprawie sąd 


apelacyjny zatwierdził wyrok l. 
instancji. 

Rozprawie przew. wicepr. Ss. 
a. dr. Potempa wot. s. a. dr. 
Podobiński i Cieślewski osk, 
prok. dr. Szuchiewicz bronił 
adw. dr. Jan Bader. 


I 


Sensacyjne aresztowanie w kuluarach prezydjalnych miasta Krakowa 


Do sekretarjatu prezydjalnego | Tadeuszem Piotrowskim. Awan- | walca z trudem udało się z biu- 


m. Krakowa wtargnął wczoraj 


awanturę z sekretarzem p. drem 


tura skrupiła się na referencie 
prasowym p. Sz., którego awan- 


turnik kilkakrotnie kopnął. Zuch- | 


|ra wyprowadzić. 
| Wezwany posterunkowy P.P. 
aresztował awanturnika. 


Prezes Różycki przed sądem 


W sądzie grodzkim karnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa, będąca epilogiem wiel- 
kiej afery rzekomo 
wo''-wędliniarskiej. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
prezes Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie, Andrzej Różycki, o- 


„łapówko- 


skarżony o oszczerstwo rzucone. 


na Syndykat Dziennikarzy w. 
Krakowie. 

Mianowicie 29 maja b. r. w 
trakcie swoich zeznań, naciska- | 
ny przez 
świadczył p. Różycki, że wy- 
płacał jakieś sumy Syndykato- | 
wi Dziennikarzy Krakowskich. 

Za to oszczerstwo odpowia- 


trybunał obronę, o- | 


|dał p. Różycki przed sądem, 
| któremu przewodniczył sędzia 
| Demkowski. 

| Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd uznał p. Różyckiego 
winnym i skazał go na trzy ty- 
godnie aresztu z zawieszeniem 
|kary na dwa lata. 


Dookoła procesu Gorgonowej 


Zwolennicy tezy o niewinno- |przez ich ujawnienie 


spowodo- 


gonowej, obrona wniesie proś- 


ści Gorgonowej głoszą, iż obro-| Sąd Najwyższy do rewizji pro- bę do Min. Sprawiedl. o prze- 


na posiada nowe, 


szczegóły w sprawie zbrodni 


rewelacyjne | cesu. 


Krążą po mieście pogłoski, iż 


| niesienie Gorgonowej do jedne- 
|goz najzdrowszychi najlepiejjwy- 


brzuchowickiej i spodziewa się | wobec złego stanu zdrowia Gor-| posażonych więzień k. Cieszyna, 


[Czterech rabusiów przed sądem przysięgłych 


Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się wczo- 


raj rozprawa rozpisana na 3dni| 


o rabunek z bronią w ręku. 


Na ławie oskarżonych zasie-|w listopadzie 


|Jarosz, lat 24, wyrobnik z Świ- 
niar i Jan Piechnik, lat 25, szewc 
z Poblubomierza. 

Akt oskarżenia zarzuca im,że 


1932 


| Rozprawie przewod. s, o. dr 
Pilarski, wot. s. o. dr Bobile- 
wicz i Solecki, osk. prok. dr Sta- 
warski. Bronią adw. dr Zakal- 


zrabowali|ski (Strojnego), dr Hollaender 


dli Stanisław Strojny, lat 20, ro-| Wojciechowi Piechnikowi z Pod- | (Szewca), dr Knoebel (Jarosza), 
botnik, Stanisław Szewc, lat 34, lubomierza 120 zł. pod groźbą dr Skiba (Piechnika). 


wyrabnik z Gdowa, oraz 


ozel rewolweru. 


3-ch kupców na ławie oskarżonych 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiedli w dniu wczo- 
rajszym Henryk Spira. lat 36, 
kupiec, Leon Dunin-Majewski, 
lat 38, techn. dentysta oraz Moj- 
żesz Józef Poss, lat 46, kupiec, 
wszyscy z Krakowa, oskarżeni 


o to, że w latach 1928—29 wy- 
łudzili od firmy Fhilips kredyt 
towarowy na kwotę zł. 32.000 


wystawiając bezwartościowe wek- | 


sle kupieckie. 
Po PE" rozprawie 
sąd skazał Spirę na 2 lata wię- 


zienia, Dunin-Majewskiego na 4 
mies. zaś Possa na 6 mies. więzie- 
| nia. Wszystkim karę zawieszono, 

Rozprawie przew. s.a.dr Wo- 
łoszczuk, wot. s. a. dr Jek i Gar- 
dulski, Sk. prok. dr Gołąb, bro- 
nił adw. Schoenwetter. 


4] komunistów przed sądem 


Wczoraj w sądzie karnym w 
Chrzanowie odbyła się rozpra- 
wa przeciw 41 oskarżonym o 
działalność == | działalność komunistyczną na' 


Mizialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


terenie Chrzanowa 
Rozprawa została jednak odro- 
czona do 13 XI. 1933 r. celem 
przesłuchania świadków. Roz- 


i okolicy.|prawę prow. 


sędzia Warcha- 
łowski bronił adw. dr. Wożnia- 
kowski i Aleksandrowicz. 
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Repertuar. 

Teatr Miejski „Romans“ 
Kina. 

Adriat „Adjutani Jego Wysokości" 
Apollo : y „Noc miłości” 3 
Atlantis; „Jasnowłosy sen“ 
Dom żołnierza: „Bebe i spółka“ 
Promičńę „Ariana* 
Sztnka „Narzeczona z Wiednia" 
Słońce: „Iwonka * 
Świt: Krol pięści to ja“ 
Uciecha: „Generał Czeng“ 
Wanda: „Noc w Kairze“ 


RADIO 


Środa 27 września 1933 


G. 11.57 Hejnał m. Torunia, 12.05 
Muzyka z płyt, 12.55 Dziennik połudn. 
15.25 Kom. gosp., 15.35 Muzyka z płyt, 
17.00 Transm. z Warsz., 17.15 Koncert 
solistów, 18.15 Odczyt, 18.40 Muzyka 
lekka, 19.10 Transm. z Warsz., 19.20 
Rozmaitości, 19.40 Kwadrans literacki, 
20.00 Krakowskie wiadomości bieżące, 
21.15 Transm. z Warsz., 21.25 Dziennik 
wiecz., 22.55 Kom. meteor., 22.40 Mu- 
zyka taneczna. 


Wiadomości z kraju 


Wyrok w procesie O za 
bójstwo ś. p. Chudzika 


Wczoraj o ix 23.40 ogło- 
sił Trybunał sądu przysięgłych 
w Sanoku wyrok mocą którego 
Roman Jajko skazany został na 
2 lata więzienia, Stefan Stankie- 
wicz na 2 i pół lat więzienia, 
kom. Bolesław Drewiński na 5 
lat więzienia. 


Niezwykły ślub ojca 
z własną córką 


J Balbinder, zam.w Warsza- 
wie przy ul. Ostrowskiej 7, po- 
znał młodą pannę J. Reichma- 
nównę, w której się zakochał. 
Wkrótce młodzi zamieszkali ra- 
zem, a przed kilku tygodniami 
Reichmanówna powiła dziecko. 

W tych a miał się odbyć 
ślub Balbindera z Reichmanów- 
ną. Przed ślubem, gdy przybyła 
matka panny młodej okazało 
się, że Balbinder jest jej ro- 
dzonym mężem. 

Jeszcze przed dwudziestu laty 
porzucił on swą żonę. Obecnie 
poznał rodzoną córkę, nie wie- 
dząc o tem, że jest tak blisko 
spokrewniony. Rzecz oczywista 
że ślub się nie odbył. 


Frycjer zniewolił dziewczynkę 


17-letni pracownik fryzjerski 
Szymon Westreich odpowiadał 
wczoraj przed sądem okręgo- 

wym w Tarnowie za zniewolenie 
5-letniej dziewczynki G. B. 

Degenerat został skazany ną 
2 lata więzienia. 


Sierżant zastrzelił 
swą narzeczoną 


W Stanisławowie rozegrał się 
krwawy dramat. Do zamieszka» 
łej tam Leonji  Niedzielskie. 
przyjechał jej. narzeczony sier- 
żant Tomasz Rypa. Po decyduj 
jącej rozmowie Rypa dobył re: 
wolweru i 3 strzałami położył 
Niedzielską trupem na miejscu, 


Matka i córka skarżą 
e alimenta 


Wczoraj przed Sądem we 
Lwowie rozpatrywana była sen- 
sacyjna sprawa o alimenty. Na 
ławie oskarżonych zasiadł mon- 
ter Adolf Cwirn, lat 40, od 
którego domagają się jedno: 
cześnie alimenta pewna 46-let- 
nia wdowa oraz jej 24-letnia 
córka. 

Proces został odroczony. 


Broczyner contra Grzeszczyński 
W sądzie grodzkim w Krako- 
wie odbyła się rozprawa o obra- 
zę czci z oskarżenia radcy 
miejskiego Broczynera przeciw 
adwokatowi dr. Ć. Grzeszczyń- 
skiemu z Krakowa. W celu 
przesłuchania dalszych świad- 
ków rozprawę odroczono do 
pierwszych dni pażdziernika. 


Służąca do wszystkiego porzakiz 
wana od zaraz. Zgłoszenia w Admini- 
stracji ul. Na Gródku 2 między godz. 
6—7 wieczór. 
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